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Admimstracyu Przeglądu

Odwołanie koronacyi Edwaioa VII,
Ogromnego zawodu doznał naród angiel­

ski, dni jego radości zmi miły iię nagle w .ni 
tr woźnego oczekiwania i w obawę, a Dy dośó 
przesądny lud nie wysnuł ponurych wmocków 
z tej nierpodziewanej przeszkody. A  jeanak 
choroba króla była przewidywana. W prawdzie 
w angielsaioh pismach stale ogłaszano, źi król 
tylko się przeziębił w przeszłym tygodniu na 
przeglądzie wojsk i znajdowano to dość natu- 
,,alnem, pon. wafj bez przerwy padał zimny 
deszcz, a wiatr był ostry. Lecz zapewne wiel 
w Londynie wiedzi. ło, źe król oierpi na ooś 
w ęoej, aniżeli na proste przeziębienie; bo w 
korespondencyach z Londynu do dzienników 
kontynentalnych mnóstwo było wzmianek o 
poważnej chorobie króla i o konieczności ope- 
racyi, którą jednak odkładano w nadziei, że 
król znoła przetrwró uroczystości. Nie ohcl iro  
ich przerywać, aby nie poszły na marne ol­
brzymie koszta, poniesione przez państwo na 
sprowadzenie Esojsk kolonialnych i deputaeyj, 
przez stolicę na ozaebienu miasta uczty dla 
ubogich, przez prywatnyoh przedsiębiorców i a 
trybuny, wreszcie przez ogół ludności na stroje 
i dekcracye domów. Konsylium, odbyte w pią­
tek, już tak zaniepokoiło mieszkańców Londy 
nu, że zaraz po niem Król pomimo cierpień 
ukazał się w powozie na ulioach, aby te .uspo- 
kciło publiczność. Ale tego samego dnia ogło­
szono w dziennikach o tyle zmieniony program 
uroczystości, i że sam król prawie nie brał w 
nich udziału, Było więc widoczne, że chuiano, 
aby Ed warci VII przetrwał tylko samą ~oro- 
nacyę, n&znaozoną na czwartek. Przyjęcie ksią­
żąt zagraniczny!", wielką na dworze uuztę 
przeniesionej ze środy na poniedziałek, a po 
czwartku ptódług nowego programu już nie 
miało być , ic na dworze, nawet ogrodowej za- 

.wy w pałfacu Bueklughamskiir, która wedle 
er wotn^^j-" programu miała by o ^nlminŁeyj- 
, ii. -tńnk. r̂r&«.srfstŁ ic i Jwdrsńiuu. J-ńeL. 

tc wszystko trzeba było odroczyć i poddać 
króla operacyi we wtorek, to widocznie lekarze 
się przekonali, że wszelka zwłoka grorua wiel- 
kiem niebezpieczeństwem żyeiu króla Edwarda.

Zabawy przepadł i już się nie wrócą po­
niesione wydatsci Dl luanośc' jesc to r>eza­
wodnie wielką klęską A  oprócz tego przyby wa 
trwoga o życie króla, który młodym urn jest i 
nie odznaezr się doorbm zdrowiem. Tą trwogą 
przejęte są sfery rządowe w stopnia większy m 
niż ogól publiczuośol, bo one też lepiej oba 
znane są z prawdziwym stanem króla. Dlacego- 
to parlament, jui. rozpnszozony w sobotę, aby 
deputowani wyłąoznie się oddali uroczystościom, 
znowu z w olano we wtorek na wieczorne posie­
dzenie i wtedy minister Balfour ośwadozył, że 
lepiej jest, aby izba prawodawcza urzędowała.

Nit uoierpią tylko polityozne sprawy, Któ­
re postanowiono załatwić podczas koronacyj­
nych uroczystości. Naozelnioy rządów kolonial­
nych ju i rozpoczęli narady nad nową organi­
zm oyą W ielkiej Brytanii, nad utworzeniem owe­
go związku federacyjnego który będzie się 
zwał imperyum wielko pry tanskia.^ W  tych 
naradaoL bierze udział minister Chamberlain 
w imieniu metropolii, a oprócz niego szefowie 
gabinetów: australukiego, kanadyjskiego, aa- 
talsŁiegc, Łapskiego, n o w  zelandzkiegc nowo- 
fundlandzkiego i fidżyjskiego. W zbsadz;e o- 
stanowiono, że Transwaal i Orania nie zn-jdą 
się w takim do Anglii stosunku, w jakim jest

Gibraltar, Malta, Św. Helena, Hongkong i in­
ne małe wysepki, nietworzące osobnyuh samo­
rządnych krajów. Oba te bc erskie kraje przym 
kną do federaoyi południowo afrykańskiej, ja ­
ko samoiitne kolonie. Szef wspólnego rządu 
aastralskiego p. Barton zaraz na pierwszem 
posiedzeniu poruszył tę sprawę, stawiając za­
sadę, że w Afryce południowej powinien pow­
stać taki sam związek, jaki utworzyły kolouie 
australskie. Poparł go prezes gabinetu nowo­
zelandzkiego p. Seddon, a nikt nie wystąpił z 
żadnem zastrzeżeniem, tak więo owa ważna 
prawa jest w zasadzie już załatwiona i two­

rzy do pewnego stopnia warunek powstania 
.mDeryum brytańskiego. Z  mowy p. Bartona 
wynika, źe w krujaoh boerskioh nie może ję ­
zyk augielrk korzystać z większych praw, 
aniżeli Holenderski. Potem rozważano projekt 
utworzenia wspólnej floty handlowej, któraby 
szybkością żeglug, i oaniośoią taryf skutecznie 
rywalizowała z amerykańskim trustem Morga­
na. "Wreszcie p. Chamberlain rozdał członkom 
konferenoy bardzo ciekawe sprawozdanie „de 
paróamentu pracy“ (Board c f  Trade) o dobro- 
wolnycn składkach w całej Wielkiej Brytanii 
na rzecz inwalidów wojny boerskiej. Obfitość 
tych skłrdsk dowodzi, źe jedno uozucie ogar­
nia wszystkie z:emie angielskiej korony. W  
wojnO z Boerami stracili Anglicy 1.072 ofice­
rów i 20.870 żołnierzy, nadto zaś jest inwali­
dów niezdolnych do pracy 71.289 osób. W  An­
glii n:e ma emerytur pi ństwowyoh, więc samo 
społeczeństwo musi s’-ę zaopiekować wdowami 
i mwftlidairi. Otóń poeta K ipling za swój 
wiersz o bohaterstwie wojsk angielskich otrzy­
mał od gazety Daily Mail 2ó0 funtów szter- 
lingów i honoraryum to ofiarował nr fundusz 
inwalidów. Kompozytor Sulliyan dorobił 
muzykę do tego w irszs i otrzymane za to 100 
funtów również oddał do twgo funduszu. W net 
posypały się składki, które razem dały sto dzie­
sięć tysięcy funtów. Równocześnie londyński 
lord-majo- wezwał do składek, które dały półtora 
mfiiona funtów. Gazeta Daily Telegraph zebrała 
226 tysięcy funtów W  Australii utworzono „Shil- 
ling Fuud“ — fundusz złożony datkami szy- 
lingowemi -  wynosi on pół miliona funtów. 
Zabrany w Kanadzie „W ar Fund“ (fundusz 
wojenny) liczy 80.000 funtów. Z Indyi nade­
słano 50 tysięcy funtów W ogóle zebrano do­
tąd 2ł/x mil. funtów szterling.w, czyli 621/* 
mil. koron. Składki ciągle jeszcze płyną. Ta 
imponująou ofiarność rzeozy wiście pięknie, 
św lad ocy-c paL yotuzinie ndzysukicU ZiCm WS3I- 
kobrytańskich i zarazem wskazuje, że A n gli­
cy —  ludzie na pozór zimni, a melubiący 1 a 
łasów i demon itraeyi —  umieją dobitnie oka­
zywać miłośó swej ziemi. Taki naród zasłuże­
nie jest wielkim.

Katolicka demonstracya w Hiszpanii.
Znane są długie a gwałtowne rozruohyt 

wywoływane przez masonów w Hiszpanii prze­
ciw duchowieństwu i zakonom. Lada wybryk 
podochooonego tłumu ogładzano za wybuch 
uczucia antikatoliokiego. Urządzano napady 
na kościoły i klasztory, głoszono urbi et orbi, 
że naród nie chce Wiary, nie choe kapłanów, 
a nienawidzi zakonników. Przedostała się ta 
agitacya do kortezów , gdzie dowodzono, że 
Zakonników jest w Hiszpanii 600.000 i że oczy­
wiście są oni nieznośnym ciężarem dla ubo­
giego kraju, który liczy tylko 17.000.000 ludno- 
Soi. Jeden zakonnik na każdych 28 miu lu­
dzi, to rzeozywiśoie zadużo. Ekonomicznym 
ciężarem nie mogli być Ci zakonnicy, bo 
wszyscy cni żyli z praoy rąk swoioh, a więo 
utrzymywali się sami i przytem bardzo tanio, 
jak zwykle w klasztorach, nadto zaś umieli 
pomagać ubogim Ale mogl być ciężarem pod 
względem m ilitarnym , bo zamykając się w 
klasztorach, uohylali się od służby woj skowej. 
To mogło państwu się nio podobać. Uohwalo- 
no tedy w kortezach spisać wszystkich za­

konników i równocześnie zbadać, ozy są zaao- 
ny, nieobjęte konkordLtem, aby takie można 
było rozwiązać. To spisywanie ukończono nie­
dawno i ogłoszono, że wszysth .ch zakonników 
i zakonnic jest pranie 70.000. I  ten zastęp 
możnaby nazwać zanadto licznym, gdyby nie 
to, że j&st przeszio 40.100 zakonnio, które nie 
poszłyby do wojska, jeżeliby pozostały w świę­
cie, a nadto istnienie iob jest bardzo pożyte­
czne, bo te zakonnice trudrlą się wyrobem 
mat, bielizny, cerowaniem peńczoch, z tego 
żyją i utrzymują ochrfuki i szpitaliki. Okaza­
ło się jednuk jeszcze coś ciekawszego. Oto w 
liczbie trzydziestu tysięcy zakonników znale­
ziono prawie połowę takich, którzy służyli w 
armii, sterali, w niej zdrowie, albo są kałużami, 
a ponieważ państwo nie daje im nio na utrzy­
manie, więc tylko w klasztorach mogli znaleźć 
przytułek. Po takiem zbadaniu rzeozy, rząd 
się przekonał, że śriganie klasztorów i rozwią­
zywanie ich zaszkodziłoby przedewszystkiem 
państwu, a następnie społeczeństwu. Gabinet 
postanowił zatem uznać wszystkie istniejąoe 
zgromadzenia zakonna. Jeden tylko minister 
Cnnalejas na to się me zgodził, wystąpił z ga­
binetu i począł objeżensaó Hiszpanię, ag, .ując 
wszędńe przbciw zakonom, Gdziekolwiek przy­
jechał, wnet wybuchały demonstracye prze­
ciw duchowieństwu — i znowu tak wyglą­
dało , jak żeby wszystko, 00 żyje w Hisz­
panii. a ooha kraj i naród, odwracało się 
od wiary i jej kapłanów. Naturalnie, masoń­
skie dzienniki po swo emu ubarwiały uały ten 
wrzekomo potężny ruch, który zdruzgocze 
wszelkie zawady.

SpokO|di a sprawiedliwi ludzie milozeli, 
bo oni nie umieją hałasować, masonerya zaś w 
przymierzu z socyalisi.ami, radykałami, a może 
i anarchistami tak dokazywała, źe naprawdę 
można było przypuścić, iż tylko wywrotowcy 
zostali w Hiszpanii.

W tera stała się rzecz n espodz;ewana. 
W  Earoeh nie zmarł ubogi kapłan x. Hyaoen- 
ty Yerdafter, wielki poeta, „geniusz z duszą 
dziecka, s anielskiem sercem, a z rozumem, ja ­
kiego nie posiadał źaoen hiszpański poeta“ — 
jak się wyraził dziennik El Pais. Rzeczyw i­
ście, by ł to genialny poeta, ale najpierw dla­
tego, że kati ioki, powtóre zaś, źe pisał po 
kahalońsku, bardzo mało znany. Jednakże jego 
poem aty : „Dzieciątko Jezus", „Sen św, Jana", 
„K w iaty św Dziewicy", dalej jego „Pieśń o 
św. Franciszku1* i mistyczne", są pr*e-
tiomaozone na języKi hiszpański, włoski, fran­
cuski, a ze słowiańskich tylko na ozeski. Zgon 
tego kapłana-poety wstrząsnął całą Hiszpanią. 
Do Barcelony na pogrzeb udały się zewsząd 
ogromne tłumy. Tego dnia miasta były  ude­
korowane źałobnemi chorągwiami i crła lu­
dność w kraju zaczęła demonstrować przeciw 
masonom, Manifestroye były  podobno bardzo 
imponujące i stały się energicznym protestem 
narodu przeciw rozpasamu żywiołów wywro­
towych.

Jak często za swe przywiązanie do K o­
ścioła ludzie cierpią, dowodem, jest żyoie x, 
Verdagera. Joszoze klerykiem był on obwoła­
ny laureatem za „Pieśń barcelońską“ , a kiedy 
w parę lat potem (zdaje się w 1867 r ) wydał 
heroiczny poemat „Atlantyda", okrzyknięto go 
geniuszem, 17 wydań tej książki rozchwytano 
w ciągu miesiąca, zapisywano w dzienniKach 
każay krok lego, ale kiedy za otrzymane ho­
noraryum zbudował kościół w swej rodzinne 
wiosce Folgapoliu.e i osiadł przy nim jako ka­
pelan . kiedy począł śpiewać pieśni religijne, 
reklama zamilkła o nim i sławę egc zabiła 
milczeniem.

C h o r o b a  k r ó la  E d w a r d a .
(  Telegramy „ Przegiąć u u) .

Londyn 26 czerwca. W ydany wczoraj o 
1/s7 wieczór biuletyn donosi, że król przepę­
dził dzieó dosyć dobrze; ogólny stan sił

jest tiwale pomyślny i nie ma iadnyoh sym- 
ptomafów, któreby dawały powód do szczegól­
niejszego zaniepokojenia. '

Aroyksiiąie Franciszek Ferdynand wyje 
chał wczoraj rano o godz. 11-tej z Londynu.

Projektowany na piątek wielki poohód 
przez miasto odwołano. Książę W alii przyjm o­
wał w zastępstwie króla w pałaoa St, James 
gości, którzy jeszcze pozostali. Ogólnie w yw o­
łuje zdziwienie fakt, że robotnicy pracują oko­
ło ustaw:enia trybun przed pałacem Bucking- 
hamskim.

Jakkolwiek wszędzie wiedzą o odwołaniu 
koronaoyi, przybywają de miasta tłumy ludno­
ści i oglądają dekoracye, które właśnie robo­
tnicy rozbieraje.

Londyn 26 ozerwoa. W edług wyaanegc o 
11-tej w nooy biuletynu polepszenie w sttnie 
zdrowia króla stale postępuje.

W ielkie tłumy ludnośoi od samego rana 
oiaczają pałac Buokingham, czekając na biu­
letyny, przylepiane na bramach pałacu. Biule­
tyny działają uspokajająoo. Także biura re- 
daKoy-j i d tiem m ów  oblężone są przez publi­
czność, żądną wiadomości o stanie zdrowia 
króla.

Na nabożeństwo w katedrze św. Pawła na 
intencyę wyzdrowienia króla, otrzymały zapro­
szenia wszystkie osobistości zagraniczne, które 
miały wziąć udział w koronacyi.

W  pierwszej chwili sądzono, że Londyn 
poniesie z powodu odwołania koronacyi ol­
brzymie straty. Obecnie utrzymują, że straty 
nie będą tax w: slkie. Sumy przeznaczone na 
ten cel przez rząd, korporaoye miasta i t d. 
już wydano, pieniądze doszły już do rąk przed- 
sięb orców. którzy też ze swej strony przedmio­
tów zamówiony oh już dostarczyli. Hotele po­
niosą wprawdzie stTaty z powodu wcześniej­
szego odjazdu przybyłych gości, natomiast 
przyjedzia teraz do Londynu wiele osób ma­
jących tu interesa, a które z powodu korona­
cyi przyjazd swój odłożyły.

Rzut oka na krakawskit wyścigi 1902,
Tegoroczny pięciodniowy meeting kra­

kowski rozwiał nadzieja, nawet tych, którzy 
przez pryzmat optymizmu na św'at patrzą, by 
wobec programu, jaki w tym roku był rozpi­
sany, Towarzystwo międzynarodowe nadal «t- 
nisć m „g}c. Lecz nio tylko ono jedno, ieoa 
wszystkie cztery Towarzystwa, mające swe 
tory wyśu:gowe w Galioyi, zbliiaią się szybkim 
krokiem do upadku. Ozy jest na to ratunek ? 
Niewątpliwie, że jest! Podeprzeć ten chylący 
się do upadku sport konny w Galioyi mogą 
tylko wspólne siły wszystkich czterech Towa­
rzystw. Do agonizującegc sportu konnego w 
G alicji należałoby zwołać iak najliczniejsze 
consilium, bo óyagnoza łatwą nie je s t ; zba­
dawszy resztki sił pacyenta, przy dobrej woJi 
i solidarności, nie trudno go będzie uzdrowić. 
W  obecnej chwili nasze Towarzystwa urzą­
dzają biesiady sportowe tylko z szampanem, 
nic dziwnego, że kto w nich bierze udzioł, 
wraca do domu z pustym żołądl lem. Minęły 
te czasy, w których o wstążeczkę z białej ręki 
kruszono kopię. Sport konny jest za koszto­
wny, by  bez szans pokryoia nakłada mógł się 
pomyślnie rozwijać. Arena wyścigowa, jak 
teatr, potrzebuje aktorów i publiczności. Bez 
aktorów niema teatru, a bez publiczności teatr 
istnieć nie może Z  błędnego koła, w którum 
się obracamy, wydostać się możno jedynie za- 
pomocą przyprowadzenia równowagi między 
żąaaniami sportsmsnów i publiczności.

Nie zła wola, lecz niesłychana ap&tya jest 
powodem, że dotąd łączności między towarzy­
stwami zachuaaiej a wschodn.ej Galicyi nie 
było. Obecnie pierwszy krok został w tym kie­
runku zrobiony. Na wniosek wybranego do w y­
działu g&Jic. Klubu jazdy panów na walnem 
zgromadzeniu p. Ostoin-Ostaszewskiego, tenże

Klub uchwalił przy jęcie do komisyi programowej 
dwóch reprezentantów Narodcwegc Towarzy­
stwa chowu k o n i: Towarzystwo Zachęty, z gło­
sem dora&ozym. Jest to w-ęc pierwszy krok 
pcsti liony na drodze do wytwór :enia stałej, 
wspólnej wszystkich czterei Towarzystw ko­
misyi program owej.

Po tych kilku słowu,oh ogólnych uw tg 
przypatrzmy się cc nam tegoroczna kampania 
ua.torze krakowskim przyniosła. "W liczbie 70 
koni, które w 33 biegaoh udział wzięły, 16 
koni było galicyjskich. Mimo znacznej liczby 
koni na meeting dc Krakowa przysłanyoh, pula 
były  nieliczne z pcwoau, że większa połowa, 
bo 37 koni, tylko po razie startowały, 27 Koni 
p dwi razy, a tylko sześć, między nimi trzy 
galicyjskie „"Waópan", „Eile se gobe" i „K o ­
rona" po trzy pieg:’ odbyły. Nasze kouie bez­
sprzecznie znakomitą rolę odegrały, a publi­
czności krakowska długo będziu pamiętać zw y­
cięstwa „W aópana", „Rezedy" i „Licho bez 
szlarki". „Y^Cpan" w pierwszym biegu był 
tylko moralnym zwycięzcą. Syn Or-rerta i "Weis- 
Leit potrzebował tego biegu, by się włożyć 
w bwój, nowy zawód konia przeszkodowego. 
Niesłychanie trudny dc prowadzenia, znalazł 
w  por. Reimerze właściwego sobie jeźdźca, 
który też w  dwóch następnych biegach z ła ­
twością zwyoiężyl.

W ygrena „Rezedy* w nagr państwowej 
2.90C K., bieg z przeszkodami 400J metr., so­
wicie wynagrodziła właściciela, a zarazem ho­
dowcę tej niezwykle odpornej córki Mzypole, 
pana Waleryana Stawiarskiego z Jedlicza, któ­
ry n inzraził się Kiikuletniem nic powodzeniem ; 
Rezeda bowiem była jakby zaabonowana na 
arugii' miejsca . 'i umfem jednak Rezedy 
pan Stawiarski mus: się i z jeźdicem  por.
Raussem podzielić, który śdśle trzymając się 
insirukoyi z miejsca pełną parą bibg popro­
wadził, zmuszając klacz, bardzo niechętną, dc 
wydobycia ze siebi* całego zasubu sił. Takty­
ka ta nkazałs się wlaśc;wą, gdyż Rezeda, któ­
rej wychowanka staaa w Rossowie „Cara mia" 
chowu p. Aleks, Bąmhskiego, własność por. 
U  iintsohl’a, około 3000 metrów dotrzymał* 
placu, tern szybkiem tempem zagalopowała 
takie konie, ja t  „Ma koniga* por. Kollera, ko­
nia Derby-klasy. który już w tym roku zdo­
był dwie nagrody, a miedzy ni“ mi W ielki 
Oedenburgsh Steeple-ohas e i „Yiczę*' ze zna­
komitej stajni o. Geista, która następnie " ro- 
bou wykluczenia Rezedy z nagrody
państwowej, bieg ten dotowary 15u0 K. w y­
grała

Jeszcze bardzie sensacyjnem bylu zw y­
cięstwo „Lieno bez szlarki" we wielkim ki-a- 
kowsHm Steeple ohase. Nagr. 5000 K. Meta 
4800 metr. Do biegu tego stanęło pięć koni 
wyborowych, um yśli’ e przygotowaryob, a re­
prezentujących : „Bohemę" por. p. Krause, staj­
nię o. Ge ita, „Reskakas" pod por R e:merem. 
stajnię obeonie najwujkszą v Austryi .«*na 
Mautnera, dalej „Saffi* pod poi bar. Reicnlin, 
poruczmaa J. Folburth’a, „Jour F ix e “ podpcr, 
Hagelinem, stajnię p, Em. v. David jun. wre­
szcie „L icho bez szlaiki" pod por. Rausem, 
chowu i własność p. Ostoja-Ostaszewskiego.

W obec elity najlepszych jeźdźców  Austryi 
i klasy, jaką wyż wymienione konie przedsta­
wiały, między którem. „Boheme" ma za sobą 
najświetniejszą w Austryi karyerę zeszłoroczną 
jako Steepler, nawet najśmielsze kom binacye 
nie stawiały Galioyanki na karcie szans: to też 
półsiostra Licha i Nema startowała jako „Out- 
side", notując u Puchmacherów 1 :5 . Podobną 
jak ns Rezedzie otrzymał por. Raus dyspozy- 
cyę odbycia biegu od początku do końoa w naj- 
szybszem tempie z tą różnicą, że wobec tem­
peramentu gorącego klaczj kij i ostrogi pozo­
stały w siodłam,,

„Licho bez szlarki" nie znalazła też go­
dnego siebie rywala Por Reimer usiłował 
przez 1000 metrów początkowych zrównać się 
z prowauząoą bieg, czem. może szanse zajęcia

Z literatury historyczne],
(DokonczenieJ.

Moreau nie dorósł jednał: Sianowom ’ do 
ysokości zadania i naciępnie, gdy Saiot- 
dlliera brakło przy naiadaoh, gdj Bouoht».It 
.wiadczył się za kapitulacyą, a. jeden K ozyn- 
ti doradzał obronę do ostatka, Moreau, ko- 
systając z ttgo, że Kozyńsk*, jako obcy, nie 
iał głosu stanowozego na obradach, postLno- 
ił kapitulować. Stosownie io  ugudy kapitu- 
.oyjnej, Polacy puwmni byli bezpośrednio 
stąpić ze straży bram Reims Laon, które 
yły powierzone ich pieczy. Załoga wojskowa 
yłe tak zrozpaczona powyiszem  poleoeu iem, 
5 o mało co me przyszło dc poważnej fioli- 
yi. „Pulaoy — powiada jeuen z nac innych 
wiadków — kąsJ broń swoją z wściekł* ści". 
koło godziny 3ej W intzingerode,  ̂wyozekują- 
y z niecierpliwością ohwili zajęoia twierdzy, 
kroczył do Scissons na ozde dwooh _ batalio- 
ów Przeciągając pr?ez ulicę Oordeliers spo- 
ał się oko w oko z Kozyńskim i jego żołnie- 
mi. W intzingerode, zadziwiony u ep rzyg ­

nie tą obecnością, rzekł krótko do .ozy .- 
;ego : „A  to jeszcze pan!*". Kozyński, z rę ą 
nną na temblaku, odrzekł mu kategorycznie: 
Mamy obowiązek opuścić twierdzę dopiero o 
Ddzinie czwartej, jeżeli się pan natychmiast 
ie cofniesz, każę wojsku mojemu natychmiast 
_,ó ognia 1“ W intzingerode spojrzał n - zega- 
>k i uznał ząaanie Kozyńsk < ego za słuszne, 
)axaznjąo wojskom swoim cofnąć się bezzwlo- 
aie. U czwartej godzinie jednak wepeka 

rancuskie opuściły Soissons, a W intzingerode

nie mógł wyjść ze zdum,en,a na widok dziel­
nej załogi, która zdołała tak stanowczy opór 
stawić przemagającej sile nieprzyjacielskie].

Drugą wzmiankę o Polakach spotykamy 
w opisie bitwy Bsrry au Bao. Powiadamia 
nas on, źe zarówno ułani polscy, jak i szwo­
leżerowie gw ara /i przeznaczeni byli do zdo­
bycia pczycyj. Uczynili to z takim impetem, 
że zmieszani z wojskiem nieprzyjacielskiem 
wpadli na most i zawładnęli nim, zdobywając 
dwa działa i około dwustu jeńców. Pomiędzy 
tymi ostatnimi znajdował się książę Gagarin, 
którego doścignął brjgadyer dragonów, stary 
weteran z egipskich i włoskioh pobojowisk. 
Dzielny wojownik został zaraz nazalutrz ude­
korowany. Jakkolwiea winniśmy wdzięczność 
Houssaye ęwji z ł , to, iż przypomniał Francuzom 
dzielne zaohowan;e się lazdy polskiej pod Berry 
„u Bac, pozwolę sobie nrzypomnieó, że jenerał 
Dautercourt i jenerał Józef Załusk . ookolwiek 
maozej przedstawiają gwałtowny atak na most 
i wzięcie do niewoli k-si jŚia Gagai ma. Podług 
świadectw wspomnianych jenerałów, świetny 
czyn nilitarny pod Berry au Bac. był dziełem 
szwadronu szwoleżerów, zostającego pod ko­
mendą Ambrożego Skarżyńskiego. Za zdobycie 
mostu, armat, niewolnika i kuięcia Gagarina, 
Skarżyński został baronem cesarstwa, a żaden 
z polskich pamiętnikarzy rie  przypomina so­
bie, aby k&I łżę Gagarm poddał * ię dragonowi 
francuskiemu, wszyscy jednozgodnie twierdzą, 
że stał się zdobyczą szwoleiserjw.

W  daLzym ciągu znajdujemy w pr.oy  
Houssaye’a wzmiankę o usługach, jakie w bi­
twie pod Craopne oddali armii francuskiej pol­
scy ułani Paca. Przed bitwą pod Reims, Na­

poleon przcasięwsfął reorganizaoyę armii, przy- 
czem leg<a nadwiślańska została oddaną pod 
komendę marszałka Neya, a za zachowanie się 
waleczne pod Soissons, cesarz przeznaczył dla 
nie, 30 krzyżów legii honorowej W  bitwie 
pod Arcis sur Aube występują znowu Polacy, 
ale Houssaye opisuje jedynie zachowanie się 
batalionu pieohoty polsaiej, który swymi ba­
gnetami zasłonił Napoleona przed masą jazdy 
nieprzyjacielskiej. W  dniu tym jednakże Na­
poleon uczestniczył w szarży swego jedynego 
szwadronu służbowego szwoleżerów, którym 
komenderował Ambroży Skarżyński. Szarża 
przewróciła daleko liczniejszą kawaieryę nie­
przyjacielską, a dzielny ten ozyn szwoleżerów, 
wśród których znajdował się Napoleon z do­
bytą szablą, był niejednokrotnie przez Fran­
cuzów ilustrowany. Dnia 28 marca odznaczyli 
się jeszcze ułani polsoy po za wioską Claye 
Jenerałowi Compans bowiem, zmuszonemu do 
opuszczenia powyższej wioski, przybyły nagle 
posiłki pod postaoią 3C00 piechoty, trzech 
szwadronów ułanów polskich i 40fl kirasyerów. 
Z. oałą swoją jazdą zaatakował on bezzwło­
cznie piechotę praską, rozwijającą się po za 
wioską. Rezultatem szarży było trzystu iae- 
przyjaciół zabitych, a pięciuset wziętych do 
niewoli. Prusacy musieli się cofnąć do wioski 
Claye, gdzu im niebawem przybyły znaczne 
poaiłki.

Na tem koń ozy Houssaye swe wzmianki o 
uaziale woisk polskich w kampanii 1814 r . ; 
pozostają jednak przytoczenia niezmiernej lo­
jalności wojsk polikioh dla osoby Ntnoleona, 
lojalności, , tóra pozostała niewzruszona nawet 
w chwili, gdy Napoleona zdradzały opuszczały

wojska franouskie i jego starzy towarzysze broni. 
Polskich ofieerow nie można było namówić do 
żadnego dwuznacznego ozyuu, do żadne; pertra­
k tacji z sumieniem. Jak tylko widzieli, że w oj­
ska francuskie zamierzają przejść do nieprzy­
jaciela, zawracali konie i podążał, ku Fontai­
nebleau, do Napoleona Jenarał Krasiński roz­
mieszczony był wówczas w Chevannes ze swo­
im pułkiem szwoleżerów. "Wystosował on dnia 
5 kwietnia następujący lif t do Napoleona: 
„Najjaśniejszy Panie! Marszałkowie cię zdra 
dzają, lecz Polacy nie zdradzą ci^ nigdy Nasza 
życie jest niezbędne dla twego bezpieczeństwa. 
Opuszczam moje kwatery bez żadnego roz­
kazu. aby się złączyć z Tobą i utworzy Tobie 
bataliony nie do zaohwiauia". General Krasiń­
ski przybył wkrótce, tak, jak zapowiedział do 
Fontainebleau i wytrwał przy cesarzu, pomimo 
licznych poaus, aż do ostatniej ohwili.

W  praoy Houssaye a nie zostały wymienio­
ne wszystkie czyny wojsk polskich w 1814 r. 
W  bitwie pod Etoyes sprawozdawcy r :emiecoy 
wymieniają w złośliwy sposób ułanów pol­
skich, jak nielitościwie kłóli bezbronną pio- 
chotę pruską. Odnosi cię powyższa wzmianka 
do szwoleżerów Szeptyokiego, którzy batalion 
pieohoty pruskiej zmusili do złożenia broni, 
sa co Szeptycki otrzymał nominaoyę na szefa 

szwadronu. O powyższym fakcie historyk fran­
cuski nie wspomina zupełnie, chociaż jest to 
faktem bezspornym, że szwoleżerowie przyczy­
nili się dc jednego z najpiękniejszych zw y­
cięstw w 1814 r Również nie znajdujemy u 
Houssaye’a wzmianki o udziale wejsk poiskioh 
w obronie Paryża. Kozietulski z dwoma szwa­
dronami szwoleżerów znajdował się pod Pary­

żem nu pewno, u że zachowywał s.ę w boju 
męŻEie, na to mamy dowód, że w obrazie ale­
gorycznym w którym załoga francuska opła­
kuje upadek Paryża, znajduje się na pierwizym 
planie szwcleżer polski.

Możemy jednuk przebaczyć śmiało Hous- 
saye’owi powyższe opuszczenia. "Wskrzesił nam 
bowiem w żywych barwach postać obrońcy 
Soissons, pułkownika Kozyń^kiego i dzielne, 
legii nadwiślańskiej, niezachwianej w męstwiei
i wierności. Czy ów nułkownih Kozyński .esb 
Kosińskim, ozy też inaczej się nazwisko 
wymawia, o tem truano decydować nąj 
Amilkar Kosiński był juz w r. 1814 
łem, a pomiędzy pułkownikami, któr* 
r. wstąpili do armii wojska Królestj 
go, nie spotkaliśmy nazwiska o 
"irzmieniu Zresztą sprawa na„ 
czy później się wyjaśni, niepcj 
zeby w pamiętnikach naszyci; 
żadna wzmianka o waleczny! 
sjsim, który tak zaszczyt 
obronie Soissons. "Wres 
dobna podejrzywaó o rc 
wojsk polsl .ich w 1814 
c powyższyoh wojską 
n.em wymienia ich c 
deł coś o nich się j  
w pełni na nasze
i i  pragnął nam 
ma rzucał przesj 
pastwę zapomnie
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przy mecie drugiego m ie lca  przed „Boheme®, 
stracił. Galicyanka jednak oddalała się coraz 
bardziej od współkonkurentów i dobiła do mety 
oddzielona 10 długościami od Boheme, którego 
znów 10 długości dzieliło od Reskahas, reszta 
daleko w tyle.

Nie potrzebujemy dodawać, źe zwyo jstwo 
„Licno bez sziarki® przyjęte było z wielkim 
entuzjazmem, nietylko dlatego że to galicyan- 
_ia bieg główny wygrała, lecz że styl, w ja ­
kim go odoyła, szyb ość i niezwykła rutyna 
w braniu przeszkód były  wprost olśniewająco. 
O ile zwycięstwa g incyjskich „halbbluteL" 
by ły  naszym prawdziwym tryumfem o tyle 
smutne refleksje przychodziły na myśl, gdy 
nagrody W andy i Prezydenta zamieniły się 
w p Disowe galopy koni hr. St. Siemieńskiego. 
P, W ł Schindler, nabywszy w roku zeszłym 
w biegu sprzedaży *2 latków „Co ci do tegc“ , 
wychowań aę stada Ostoia-Ostaszewskiegc, sta­
nął nią pierwszego dnia dc walk: o nagrodę 
Rudawy przeciw Elle se gobe i Koronie; gdy 
;ednak Korona, wobeo deklaracji właściciela, 
łatwo pobiła „Co ci do tego®, mając przy so­
bie jako rezerwę znaczn e od siebie lepszą 
Elle se gobe, p. Sch odler sąaząo, że ni° ma 
ifż szans z temi końmi, o nagrodę Prezydenta 
4000 K. wcale się nie współubvegał.

„Co ci do tegou natomiast wygrała ooy- 
iw a płaskie biegi Klubu jazdy panów, b-iąc 
raz „Pojatęu, drugi raz „Kuroń,®, tę ostatnią 
dzięki rozmukłemu torowi, w k fórym wyoho- 
wanka stada Chorzelowskiego poprostu ugrzę­
zła. Przeoiwną niespodziankę zrobiła „T ;ma® 
(W eathercock Burza). Rosła ta suche kiacz hr 
Siemieńskiego pierwszego dnia zupełnie zawio­
dła, a gdy tor wskutek deszczu stał s:ę głębo­
kim, przy troohę szczęśliwszym stare1 e mogła 
się staó groźną rywalką „S ilv.a“ (Daintri lles- 
She) p. W?. Schindlera w biegu pożegnalnym. 
Jej drug:e miejsce przed „Ariman^m®, „Cor- 
donam®, „E w ąu. ki rą dosiadł sam właściciel 
hr. Larisoh i „Hti®, jest dowodem- że klacz ba 
może w pewnych okolicznościach Dyó doskona­
łą poaszewką dla Elle se gobe Dwuiatki hr. 
Siemieńskiego prócz zdobycia bez walki po­
dwójnym walkover’em nagrody W andy, nń zdo­
łały zaiąó miejsca w biegach o szerszej lon- 
kurenoyi. Późna wiosna w tym roku uniemo­
żliwiła doprowadzenie dwulatków w Galioyi 
do kondycyi.

Z  reszty koni galicyjskich, których nie 
wymieniliśmy, Chorzelanka, Trzynasta R i- 
vierka odegrały rolę statystów, biorąc udział 
w biegaoh, bez żadnych szans wygranych. 
Nie możemy tego powiedzieć o „Monitorze1* 
por. Rausa, itóry  cnoó przy próbnym galopie, 
jak i dwa razy w biegu wyłamywał przy p ło ­
tach, wykazał jednak znaczną szybkość. Syn 
The Donnerhorna należy ao k on  zbyt gorą- 
cyoh, w których nerwy łatwo paraliżują siły,

Ze stajen nas bliżej obchodzący oh w do­
skonałej formie była sta.nia p. W ł. Sohindl«- 
ra, czego dowodem zwycięstwa M.rech a, N i­
ny, Silvia i Co ci do togo.

Zupełnie nie wiodło się por. Kollerowi. 
Niepowodzenie to tak rutynowanego i wytra­
wnego sportsmana jedynie wytłómaozyć sob;e 
można tem, że służba wojskowa przeszkadzała 
uor. Kollerowi osobiście dozorować przygoto­
wania swych koni.

Meeting krakowski trafił w tym roku na 
fatalny czas. Drugiego, a szczególnie ostatnie­
go dnia, przez cały czas padał ulewny deszcz, 
so odbiło się na koniach towarzystw
Konstatując ujemne strony meef ingu krakow 
sk.ego, podnieść należy i strony dodam..e, a 
temi były  przedewszysokiem biegi, w których 
panowie koni dosiada! i. Tak dzielnymi jeźdź- 
oami jak pp. woj ikowi Reimer, br. Reiohlin, 
Koller, Hagelin, Bartosoh, do : tóryoh i poru­
cznika Rausa możemy dziś zaliczyć, nie każda 
armia pochwalić się może Na wzmiankę ro- 
wn.eź zasługuje stajnia pana J. Zangena, któ­
ra z każdym rokiem coraz lepsze i w coraz 
lepsrej kondycyi korne na tor wyprowadza

Podczas wyścigów w yłor.ł s'ę projekt 
urządzenia jesiennego meetingn w Krakowie, 
do którego urządzenia mają się przyczynie 
oficerski klub z Oedenburga, Galicyjski klub 
jazdy panów i Towarzystwo zachęty. Proiekto 
wane są trzy dni, a w nieb i popis koni w 
skakaniu. F.

Zamkniecie sejmu k ia m s k ie p ,
Z Lubiany telegrafu ą nam, że rozpoczętą 

dopiero w sobotę sesyę sejmu kra«ńlwiego zam­
knięto. Stało się to skutkiem bezprzykładnych 
awantur, wyprawianych przez posłów- należą­
cych do grupy tzw. katolioko-naroJowej z 
Drem Sustersiozem na czele. Zajścia te rzuca­
ją bardzo niekorzystne światło na stosunki, 
pauująoe wśród słoweńskiej ludności K rairy. 
Polityczni przywódcy bow iem tej ludności, za­
miast pam ątaó o tem, że naród tak mały jtk  
słoweński, tylko zgodną i solidarną pracą do­
bić się może leDszej przyszłości, toczą między 
sobą namiętne walki, przyozem posługują się 
niegodną bronią krzywdzących zarzutów i po­
dejrzeń i przez to i siebie poniżają narodo­
wi swemu szkodzą W takiej nieubłaganej w oj­
nie ze sobą znajdują się obie słoweńskie par- 
tye polityczne: liberalna, w której główną ro­
lę odgrywają radca sądu wyższego Ferjancioz 
i burmistrz Lubiany Hribar i tzw. narodowo - 
katolicka, której w iaoną głową jest Dr. 
Sustersio. Walka obu tych stronnictw znalazła 
•już i w Radzie państwa kilkakrotnie skanda­
liczne echo, gdyż liberalni Słoweńcy i w W ie - 

iu w sposób wprost niesłychany atakowali 
katolicki, który, co prawda, podobnie ;ak 
^adwersarze polityczni, zarażony jest ra- 

9m. Zwłaszcza przywódcę katolików 
obrzucają liberali słoweńscy 

SDOSobncści najcięższemi obelgami, 
Iz ta menbłaga nienawiść, ja- 
ubie przywódcy obu stronnictw, 

cy zdobyli przy ostatnich wy- 
traińskiego kilka mandatów 
L ysi od liberałów, domagali 

o im więcej mandatów 
pr.wierzono w naj waż- 
pewodnietwo. Wszelako 

komDromis z 
;szej własność i, a roz- 
fzością w sejmie, uło- 

}o komisyi, który 
, obec tego ci osta- 

ibstrukoyi i roz- 
tj. sobotniem 

^naście nagłych 
im było uza- 
 ̂ jedzeni*, po

aj dowal się 
. zięli kato­

licy słoweńscy zamiar urządzenia obstrukcyi 
t jlk o  w tym wypadku, gdyby wybory do ko­
m isji nie wypadły po ich myśli. Taki wypa­
dek zaszedł właśnie, gdyz liberałowie w połą- 
czer u z N.emcami przeprowadzili wybory ko­
misyjne tak jak chcieli i w  najważniejszej ko­
rni °y i przyznali katolikom 6, a sobie 8 manda­
tów. W obec tego oświadczył dr. Sustersicz, że 
stronnictwo jogo nie przyjmuje wyborów do 
komisyi i rozDOczęła się obstrukeya. — W  kil- 
kogodzinnej mowie uzasadniał dr. Sustersicz 
pierwszy ze swych nagłych wniosków, tj. wnio­
sek o reformę wyboioza na zasadzie powsze­
chnego prawa wyborozeg" i zniesienia tyoh 
przywilejów, iakie dziś posiada ludność miej­
ska w Krainie ze szkodą dla ludności włościań­
skiej.

W  dyskusyi nad tym wnioskiem zabrał 
głos liberał Hribar, burmistrz Lubiany, a po­
nieważ, jak wszędzie, tak i w Krainie libera' 
łowię są po większej części bezwyznoniowoam: 
i nienawidzą duchowieństwa, przeto uznał i p. 
Hribar za włpśoiwe w mowie swojej rzucić się 
na duchowieństwo katolickie i rzekł, że pierw­
szym warunkiem reformy w jboioze j powinno 
być to, ażeby uniemożliwić nadużycia, lakicn 
dopuszczają się kapłani, agitując i z ambony 
i z konfesyonału. Te słowa H ilbara wywołały 
awanturę. Sustersioz i kilku ] >go kolegów n ,e 
pozwoliło Hribarowi dalej mów ió. Rozpoczął 
się prawidłowy koncert obstrukcyjr.y: wrzask, 
pisk, rzucanie kałamarzami ; sprowadzono na' 
wet z pobliskiego sklepn zapas rozmaitych trą­
bek i grzechotek i przez dwie godziny wyprą 
wiano piekielną kcoią muzykę, tak. że marsza­
łek Detela musiał zaniknąć posiedzenie. — 
W  poniedziałek ponowiły się awantury. Na po- 
ozątku posiedzenia zażądał bowiem głosu libe- 
rał Ferjancic i rzekł, ia  w stenograficznym 
protokole sobotniego posiedzenia wyczytał, 
Sustersicz zarzucił mu, że on działał na szko­
dę narodu słoweńskiego i wyżebrał sobie w 
Y/iedmu awans na radzoę wyższego sąda. 
Owóż wobec tego oświadcza Ferjanc io, że za­
rzut z ust „takiego Sustersicza® nie może go 
dotknąć, gdyż Sustersiozowi udowodniono są­
downie, iż ma „brudne ręoe“ .

Po tych słowaoh Ferjanoica omal nie 
przyszło do bójki. Sustersio i jego przyjaciele 
polifcyozni rzuoili się bowiem na Ferjuncica i 
obrzucali jego i stronników jego najordynar- 
niejszemi wyzwiskami, jak „łotry, złodzieje, 
zdrajcy, psy® itd. Marszałek Detela z dzwon­
kiem w ręku zeskoczył z trybuny prezydyal- 
nej i rzucił się między zacietrzewionych po­
słów, którzy zaozęli już brać się za bary. Po 
nad ioh głowami dzwonił marszałek i \,ołał, 
ile mu sił starczyło, że przeoie takie awantu­
ry są hańbą dla całego kraju, że on wprost 
wstydzi się przewodniczyć takiemu zgromadze­
niu. Oczywiście o dalszem prowadzeniu obrad 
me było co i myśleć, marszałek zamknął więc 
posiedzenie, a prezydent kraju bar. Hein udał 
się do Wiednia, ^y ministrowi spraw we­
wnętrznych zdać sprawę o sytuacji, iaka pa­
nuje w sejmie kraińskim i zażądać odeń 
instrukcyi. Ponieważ roznamiętnienie obopól­
ne jest tak wielkie, iż nie ma nadziei, aby 
dalsze prowadzenie obrad sejmowych mogło 
przynieść jakikolwiek pożytek, przeto dr. Koer- 
ber zarządził zamknięcie sejmu.

Co i o ezem piszą.
W ielce interesująco szczegóły • a walki 

masonów, podiętej przeciw religii we Francyi 
i we Włoszech, kreśli w Przeglądzie Katolickim 
X .  prałat Gnatowski, poprzedzając te szcze­
góły niemniej ciek&wem oświetleniem słynne­
go oszustwa Humbertów.

Staje się ono — powiada ks. prałat —  co­
raz wyraźniej drugiem wydaniem sycylijskiej spra­
wy Nota^bartola. Tylko, że Francya większą jest 
od Włoch, więc też i rozmiary sprawy są większe, 
a tem samem nie da się ona tak łatwo lak tamta 
przygłuszyć. Coraz ciekawsze zdarzają się przytem 
fakta i coraz oryginalniejsze przybywają rewilacye. 
Więc już nietylko do dwócn letnich pałaców pp. 
Lambert, ale i do ich paryskiej rezydeneyi wła­
mali się nieznani złoczyńcy dlr, szukania kompro­
mitujących papierów i oprócz morderstwa w Lille, 
trzy inne mordy popełnione w na owszyoh cza­
sach i prawie nie pomszczone, znajdują się w ści­
słym związku z milionowem oszustwem, podobnie 
jak morderstwo sycylijskiego bankiera, a wszystkie 
one miały na celu przeszkodzenie rewalacyom. Co­
raz to wyraźniej zarysowuje się fakt, że wielki 
dostojnik m soński i posłuszny wykonawca masoń­
skiego wyroku na Union genćrale, minister Hum- 
bert, był inicjatorem i sprawcą całego kolosalnego 
oszustwa, fałszerzem metryk i pośrednikiem wobec 
rządu. P. Bontous zapowiada szereg rewelacyj w 
tej sprawie, które rzucą niewątpliwie charaktery­
styczne światło na rządy radykalnej republiki. 
Nie ulega wątpliwości, że i rządy poprzednie, i 
rząd obecny, i francuska masonerya zostaną mocno 
skompromitowane tą nową aferą, Fałszerstwo, po­
pełnione przez ministra, listy i dokumenty auten­
tyczne. pisane przez najpierwszycb ludzi w kraju, 
zamykanie oczu i uszu na oczywiste poszlaki i do­
wody oszustwa, największego ze wszystkich, jakie 
spełniono kiedykolwiek, inereya władzy wobec 
morderstwa fabrykanta Sohottmana w Lille, który 
pożyczył był pani Humbert 7 milionów i poszuku­
jąc ich, zaczął być niebezpiecznym, a następnie 
wobec morderstwa trzech innych groźnych wierzy­
cieli — to wszystko wskazuje Wj jcej niź zwykłe 
dziś we Francy! niedołi stwo,, to dowodzi wspólni- 
ctwa. Wszak iż przed dziesięciu laty DrumoDd w 
La France juive pablicznie oskarżył pp. Humber­
tów o oszustwo i wezwał rząd do wejrzenia w ich 
sprawy.

Dlaczego nie zrobiono tego ? 1 cc znaczą owe 
kradzieże z włamaniem się, popełnione pod okiem 
władzy, całk em otwarcie, nawet w samym Paryżu? 
Czy nie dlatego przypadkiem, źe słynny minister 
„silnej ręki#, Humbert. był wybitnym dygnitarzem 
masoneryi < redaktorem masońskiego pisma Chaine 
d Union, którego współpraeownikiom był znany z 
afery Dreyfusa mason Remach; że z c&łenr wę- 
żowem gniazdem panamistów i fałszerzy z afery 
tej łączyły go ścisłe związki; źe loży masońskiej 
oddał w sprawie zniesienia Union g/nerale nie­
zmierne usługi i wraz ze swym pomocnikiem p. 
Jacęuin „oczyścił® sądownictwo z zachowawczych, 
niezależnych i uczciwych żywiołów ? Czy nie dla­
tego, źe sprawa Humberta, jak i sprawa Dreyfusa, 
jąk sprawa Notarbartola, to poprostu sprawa 
masoneryi ?

Mocno skompromitowany okazuje si« w afe 
rze Humberta prezrs izby deputowanych p. Descha- 
nel. Co do p. Waldeck-Rousseau —  rola jego w 
tej sprawie jest zagadkowa. Nie wiadomo o ile 
w nią jest wmieszany, am też jakie są jego za­
miary. Czy ustąpił z ministeryum, aby się nie 
kompromitować ewentnalnem spełnieniem żądań, 
które ministrom stawiaó może loża, w celu stłu­

mienia procesu i fałszowania jego aktów? Czy sobą 
boi się Kompromitować rzęd ? Czy z boku stojąc, 
chce się zabawić w Katona i tem wobec ogólnej 
korupcyi i kuiapromitacyi zapewnić sobie szanse 
wyboru na prezydenta rzeczypospolitej ? W  każdym 
razie sprawa ta cała, to ciekawa ilustracya nędzy 
moralnej, bezrządu, bezkarności dla złoczyńców i 
rozpisania w obecnej Francyi.

Jeżeli dla złoczyńców Francya jest ziemią 
obiecaną, porządnym i uczciwym ludziom coraz w 
niej ciaśniej. Za przykładem mera socyalistycznego 
w St. Denis jedni za drugimi radykalni wężow:e 
wydają zakazy prowadzenia pogrzebów przez księ­
ży, którym wolno tylko jechać w zamkniętym po­
wozie przy karawanie. Widok komży i krzyża wy­
wiera na socyalistów to srmo wrażenie, co pła­
chta czerwona na byka. W  rezultacie to rozpo­
rządzenie dotyka przedewszystkiem ubogich, bo za­
możniejszym nie zrobi różnicy zapłacenie 10 fran­
ków za powóz, ale tamci bedą musieli obywać się 
bez księdza i modlitw rytualnych na cmentarzu.

To samo ze szkołami. W  liceach, mnmjszą 
z jak’ ch pobudek (dla zjednania sobie rodziców, 
poprawienia tem ohydnej repmtacyi rządowych 
konwiktów i współzawodnictwa z zakładami kato­
lickimi), dośó, że rząd dotąd zatrzyma* kapela­
nów i na życzenie rodziców, chłopcy mogą otrzy­
mywać naukę religii, uczęszjzać na szkolne nabo­
żeństwo i przygotowywać się do pierwszej Komu­
nii. To —  dla warstw wyższych, zamożnych, które 
ostatecznie mogłyby sobie poradzić nawet gdyby 
nie było kapelana i postarać się o lekcye religii 
prywatne. Inaczej zo szkołami ludowemi, przezaa- 
Cuonemi dla mat- ubogie!?. Tam nie tylko niema 
kapelana, ale nawet po za godzinami nauki szkol­
nej nie wolno, jak to p1*#xtykuje się w Anglii i 
Ameryce, udzielać księdzu nauki katechizmu, choć­
by tego domagali się rodzice, bo ksiądz do szkoły 
rządowej wstępu mieć nie może. Nie wolno też 
dziec: prowadzić ze szkuły do kościoła, ani ich
przygotowywać do pierwszej Komunii, nauczycie­
lom wzbronione jest sparowanie funkcyi organi­
sty, choć przy ich małych pensy ach dodatek od 
parafii byłby dla nich z pewnością pożądany.

Dla przeszkodzenia oddziaływaniu w duchu 
religijnym na biedną dziatwę ze szkół rządowych, 
wydał minister oświaty Leygues okólnik, zakazu­
jący zakonnicom, nauczającym w szkołach prywa­
tnych, pod karą zamknięcia ich zakładów, przygo­
towywania uczniów i uczennic ze szkół rządowych 
do pierwszej Komunii. Inspektor zaś departamentu 
Bouches du Rhóne wydał świeżo do niektórych 
nauczycielek, które na żądanie rodziców chodziły 
z dziećmi do kościoła, urzędowe pismo z żądaniem 
wytłómaczenia, na jakiej podstawie ośmieliły si" po­
pełnić czyn tak nielegalny?

O krucyfiksie w szkole nie może być wobec 
tego mowy, tak samo jak go nie ma na ulicach 
miast i drogach. Bóg jest we Francyi wyjęty z pod 
prawa. Wolno iam zabijać .i rozbijać, rzucać bomby 
i gotować spiski przeciw królom — nie wolno je­
dynie wyznawać wiary swejei. wiary tej uczyć, 
służyć jej.

Jtżeli we Francyi zdobył sobie już słuszne 
wawrzyny p. Andró, jako wzorowy minister wojny 
wedle serca maooneryi, Wiocny będą miaiy obecnie 
niebezpiecznego dlań współzawodnika w osobie no­
wego ministra wojny, gen. Ottolengui, Geuerał ten 
jest masonem czystej krwi i wysol lego stopnia. 
Owóż br. Ottolengui był dotąd komendantem kor­
pusu w Turynie. W  mieście iem, jak we wszyst­
kich większych centrach we Włoszech, znajdował 
się „Circolo caitolieo mi’itareu, jedne z tych do­
skonale urządzonych kasyn dła żołnierzy, jakie 
dzięki ofiarności katolickiwf- i cichemu wś't ółd- '-O- 
niu władz wojskowyo Ą powstały tak liczne w osta­
tnich czasacł dla przeciwdziełania socyalistycznej 
propagandzie i kornpcyi souyalne, wśród żołnierzy. 
Ci ostatni znajdują tam godziwą, roz-ywkę i nauko­
wą pomoc, są ochronieni przed lenistwem i gan­
greną koszarowych stosunków, a zarazem kształcą 
się pod względem religijrym i intelektualnym. Kto 
zna niski pod każdym względem poziom duchowy 
włoskich wieśniaków, a zarazem spustoszenie, jakie 
wśród nich wyrządza socyalistyczna propaganda, 
ten zrozumie, jakiem dobrodziejstwem był] i są dia 
młodych żołnierzy takie instytocye. Nie dziw, że 
wcale niepodejrzam o klerykalizm oficerowie byli 
zwolennikami icŁ ze względu na korzyści, wypły­
wające z nich dla dyscypliny i stanu moralnego 
wojska.

Komendant Turynu Dył innego zdania Zale­
dwie objął rządy korpusu, zakazał swym podwła­
dnym uczęszczania do „Circolc*, i w odezt >ie do 
żołnierzy powiedział im cy: licznie, źe woli ich wi­
dzieć w domach rozpusty, niż wśród klerykałów. 
Oczywiście życzenie jego spełnić się musiało. Żoł­
nierz, któremu zamknięto uczciwą i korzystną roz 
rywkę, musiał chwyció się —  zdrożnej. Ale czy na 
tem syskało włoskie wojs&o F Wątpić się godzi.

Nie ulega za to kwestyi, źe w dwóch naj­
większych krajaoh romańskich doskonałe te !i sty- 
tneye. będące tak długo ochroną i dźwignią woj­
ska, “kazane są niemiłosiernie na zagładę. We 
Francyi wielki konwent masoński, odbyty w r. z., 
postanowił między :nnemi zniesienie „eercles catho- 
liques militaires®, będących już oddawna kością 
w gardle przyjaciołom Dreyfusa, a nie ulega wati 1? 
wości, że rząd pośpieszy wykonać posłusznie 
szybko ten rozkaz. I we Włoszech minister mason 
niewątpliwie nie będzir się ociągał z zarządzeniem 
dla całej armii tego, co już uczynił dia turyńskie- 
go Korpusu. Zniszczyć bardzo łatwo : trudniej zbu­
dować. Na ożyją korzyść jednak wjjdzie zniesiecie 
żołnierskich kółeh katolickie! we Włoszech ? Ze 
nie na korzyść dynastyi sabaudzkiej i społecznego 
ładu, to pewne.

Eada miasta Lwowa.
Lwów, 26 ozerwca.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia pre­
zydent p. Małachowski postawił wniosek, aby 
wysłać derrataoyę do Paderewskiego, któraby 
mu złożyła podziękowanie za przybycie do 
Lwowa i za danie trzeoh koncertów na cele 
dobroczynne Rada uchwaliła ten wniosek 
wśród rzęsistych oklasków.

Omawiano następnie sprawę budowy kolei 
Lwów-W inniki-Podhajce. Referent dr M aryai- 
ski pojtawił następujące wnieski: 1) wnieść
petyoyę do Sejmu, ażeby podwyższył gwaran- 
oyę kraju dla cej kolei, tudzież aby oświad­
czył się za linią Łyczaków -K ozielniki; 2) Ru­
da miejska podwyższy swój udział w  kosztach 
budowy przez zapewnienie gwarancy. docho­
dów od kwoty yt miliona koron, zamiast, jak 
dotąd, od 3UO.OOO K . ; 3) upoważnia się M agi­
strat do przedsięwzięcia studyów celem oom y- 
ślenia trasy, obchodzącej specyalnie miasto 
Lwów, któraby była tańsza, niż proiektowana 
ooecnie.

Następnie zabrał głos p. Gubrynowicz i 
wskazał, że budowa dworca z magazynami na 
Łyczakowie byłaby bardzo kosztowną, czy nie 
byłoby więc lepiej, gdyby zbudowano tam tylko 
przystanek osobowy. Prof Ciesielski żądał od

lwowskich posłów wywarcia nacisku w Sejmie, 
aby słuszne żądań.jt mi asta Lwowa zostały 
uwzględnione. Mówca twierdził, iż zachodnia 
Gi lioya doznaje większe, opieki ze strony Sej 
mu, niż wschodnia. Dr. Lisiewioz zwrócił uwa­
gę, że gmina lwowska ma za mało głosów w 
konsoreyum budowy w stosunku do subskry­
bowanego udziału. Gmiua subskrybowała 300000 
K . i ma 3 głosy, a akoyonaryusze subskrybo­
wali 700.000 K. i mają 12 głosów. Mówca wy­
raził w końcu zapatrywanie, że sprawa bardzo 
źle dla Lwowa stoi. Następny mówca dr. Byk 
potwierdzał wywody d-ra Lisiewi cza.

Prof. Głąbinski występował przeciw w y­
wodom prof. Ciesielskiego o opiece Sejmu nad 
zachodnią i wschodnią Galicyą i żądał, aby 
S«jm  dał możliwie najwyższą gwarancyę, gdyż 
nietylko ebedzi tu o interes gminy lwowskiej, 
ale też o int srei czterech innych powiatów, 
przez które przejdjie nowa linia kolejowa. — 
P. Ibnatowicz wyraził wątpliwość, czy zyski, 
jakie kolej da miastu, zdołają zrównoważyć 
poczynione na tę kolej przez miasto wydatki, 
i radził, aby przed ostatenznem uchwaleniem 
krociowych sum. ; ‘runtownie sprawę zbadać. — 
P. JanowioŁ wskazał, iż do rozpoczęcia budo­
w y brakuje jeszcze l 1/, miliona koroL, któ- 
re powinien dać Sejm z funduszów krajowych.

Po przemówieniu p Janowicza zamknął 
prezydent p Małachowski posiedzenie dla bra­
ku kompletu.

Mały fejleton.
Tryumf.

Przez śc' irnią najeżone puszcz dzikich wykroty 
Pędzą mojego Szczęścia rozhukane konie.
Dziwnych mocy płomienie czując w młodem łonie, 
Krwią nabiegłe ich serca walą w pierś, jak młoty...

Przez ściernią najeżone, wykrotne ostępy 
Wioną złote ich grzywj w przeraźliwym wietrze. 
A oczy me wciąż mgliftsze — a lica wciąż bledsze 
Patrzą w ziemię, jak drze 8'ę z pod kopytna strzępy.

W blask mme woła głos groźby i dzwony ogromne 
Złote serca kołyszą w rozbrzaskćw pożarze.
Czasem z świateł okronne wychylą się twarze — 
Twarze aawno mi znane— lecz kędy? -nie pomnę...
Lecą drzewa wichurą i ginąc w odmęcie,
Szumem strasznym do serca skradają się na dno. 
Na grzbiet koński opuszczam ma głowę bezwładrą 
I w dal pęazę — po nowych tryumfów Poczęcie.

A Moc straszna w mej twarzy z nabiegłych krwią
(znaków

Promienieje i słońca zaćmiewa Dlask złoty .
—  Oto z wrzawą Pogromu przez dzikie wykroty 
Pędzi szczęście me, tabun ranionych rumaków 1

J. Pietrzycki.

KRONIKA.
Lwów 26 czerwca.

Prognostyk- Przez całą noc i dzień dzisiej­
szy deszcz prawie ani na chwilę nie przestał pa­
dać, a temperatura spadła tak, źe w południe wy­
nosiła zaledwie — 10 R.

Wśród ludu przechowuje się przepowiedni- 
na dni następne, a brzmi ona.

Jeśli się Jasie rozpłacze, (24 czerwca)
A Matnia go nie ntnli, (2 lipca)
To będzie płekał
Do świętej Urszuli (2li października).
W iadom ości urrędow s Prezydent mini­

strów jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrz­
nych zamianował starostami starszych komisarzy 
powia-owyoh: Michała ChojecKiego, Władysława
Kulikowskiego Jana Veltzego, Jana Matkowskiego 
i sekretarza namiestnictwa Alberta Różańskiego; 
sekretaizami namiestnictwa zamianował Komisarzy 
powiatowy o t : Stanisława Purtha, Włodzimurza
Bętkowskiego, Bronisława Czernego i Witolda 
L.ssotę.

Przeniesieni: podporucznik Aleksander Kra­
sicki z źanda-meryi we Lwowie do Tryestu, a pod­
porucznik Karol Tschamler z Tryestu do Lwowa.

Rozruchy chłopski} poci Lwowem. Dzier­
żawca folwarku w Ostnwie, p. Pardecki, i dzier­
żawca folwarku Gluehowice koło Winnik, izraelita, 
zatrudnili w poniedziałek przy robotach rolnych 
kilkudziesięciu robotników, sprowadzonych z po­
wiatu bobreckiego, gdyż nie chcieli się zgodzie na 
płacę, jakiej żądali chłopi miejscowi. Niezadowoleni 
ze sprowadzenia obcych robotników mielcowi chło­
pi spędzili tamtych z reboty w GłuchowKach . 
w Ostrowie. Wskutek wniesionej przez dzierżawcę 

Bardeckiego skvgi starostwo lwowskie wezwało 
telegraficznie żandarmeryę w Winnikach, aby zba­
dała sprawę i aresztowała winnych, jeśli się rze­
czywiście dopuszczono gwałtów. Komendant poste­
runku w WinniKach udał się do Głuchowie wraz 
z jednym żandarmem i pc zoadaniu sprawy are­
sztował ośmiu chłopów. Gdy aresztowanych prowa­
dzono przez wieś, zebrała się prawic całe ludność 
miejscowa i domagała się wypuszczeniu aresztowa­
nych na wolność. Wobec tego żandarmi wezwali 
do pomocy wójta, ten jednak nie usłuchał i jeszcze 
wygrażst żandarmom i starostwu; nie cnciał on 
również wysłać konnego posłańca do Winnik dla 
sprowadzenia pomocy. Tymczasem zbiegowisko ro­
sło w liczbę coraz bardziej. Niektórzy z chłopów 
uzbroili się w motyki i V, cegły. Czterech z po­
między aresztowanych rozkuło łańcuszki 1 uciekło. 
Dopiero, gdy żandarm: zagrozili strzałami, tłum się 
zwolna ruzprÓDzył,

Na joleceme starostwa ndaio się do Gmcho- 
wic ośmin żandarmów, aresztowało wójta, dwóch 
chiopów, któ-zj podczas, aresztowania uciekli, tu­
dzież pięciu inrych; aresztowanych odprowadzono 
ao sądn w Winnikach. Ogółem więc aresztowano 
12 osób pod zarzutem zbrodni gwałtu publicznego.

W  Kurowicach pod Przemyślam mi w ma­
jątku Romana hr. Potockiego, wybuchł —  jak do­
nosi Jlito — strejk robotników rolnych. Strejk 
ten popierają sąsiednie gminy i nie chcą wysyłać 
do Kurowic robotników.

Wieczorek, tańcujący. Towarzystwo „Bra­
tnia Pomoc słuchaczów wszechr cy lwowskiej® 
urządzi w sobotę dnia 28 b. m. w hali muzycznej 
na placn powystawowym wieczór tańcujący. Do­
chód przeznaczony na cele Towaizystwa. Początek 
o godz. 7-mej wieczorem. Strój spacerowy — W ie­
czorek odbędzie się bez względu na pogodę.

Dzlenanem wydziału prawnego na uniwer­
sytecie lwowskim wybrany został nt. następny rok 
akademicki dr. Aleksander Janrwicz, profesor 
prawa niemieckiego.

Z  Izby sądowej. Wczoraj odbyła się we 
Lwowie rozprawa przeciw jSdmundowl Towarni- 
ckiemu, subjektowi w handlu p. Krzysz^ofowicza, 
oskarżonemu o kradzioż w iym handlu. Trybunał 
skazał go na pół rokn , ciężkiego więz'enia z po­
stem co tygodnie.. Towa-romki rozpoczął zaraz od­
siadywanie kary, zgłosił f.ylko odwołanie co do jej 
wysokości.

W polskie r^oe. Dobra Karczowe pod Ki-
"i
i

szkowem nabył Polak, p. Anton1 Filipowski. Kar­
czewo obejmuje 1,600 morgów przestrzeni i byłe 
od 60 lat w podiadaniu niemieckiej rodźmy Pritt- 
witzów

Do Rymanowa przybyło w czasie od 20 
mają do 17 czerwca br. rodzin 286, osób 470.

Sprawa G"immh. Car odrzucił prośbę Grim 
ma o Ułaskawienie.

Przeciw Sienkiewiczowi. U’ liński Tag, 
organ p. Scherla, wydawcy Beri. Local-Anzeigera, 
zamieścił niedawno artykuł o Sienkiewiczu, naeer 
nieprzychylny dla naszego powieściopisarza. Autori 
owego artykułu, niejakiego Briininga, oburzają 
szczególniej „Krzyżacy®, w których widzi pogwał­
cenie prawdy historycznej, albowiem wedłng owe­
go Briininga, krzyżacy byli najzacniejszymi ludżnr 
a Polacy najniegodziwszymi.

„Kołtun polski®. Do jakiego stopnia rozwy­
drzenia w nienawiści do wszystkiego, co polskie 
mogą dojść niektóre organy prasy niemieckiej na 
w-1 w Anstryi, tegc dowodom artykuł, umieszczonj 
w jednym z ostatnich numerów dziennika karls 
badzkiego Karlsbadem Tageblałt, z którego poni­
żej podajemy wyjątki, aby pacyenci, jadący do 
Karlsbadu, mieli pojęcie, z jakimi żywiołami spot­
kać się mogą w tej znanej miejscowości kąpielowej.

„Do najnieszczęśliwszych ludzi Europy, co do 
których dzieje tak widocznie słuszny wydały wy­
rok, na jaki zasłużył some ustrój państwowy, ty­
ranizowany i wyzyskiwany przez junkrów i kle­
chów, należy ubolewania godry lud polski. I dzi­
siaj, jak przed stu laty, lud ten w najgorszej żyje 
nędzy, ponieważ szlachta i służalcy Rzymu posia 
dają dośó władzy, jeżeli wiec lud polski spadł 
naprawdę do rzędu „zmarniałej rasy®, jak się jako 
duszpasterz wyrazić miał arcybiskup Koloński, to 
winni są temu wyłącznie szlachta i księża.

„Pustką stoją w nieszczęsnym tym Kraju szkoły; 
pięć milionów ludzi rośnie sobie jak szczere bydię- 
ta bez nauki czytania i pisania, ale w zamian 
społeczeństwo to stara się o to, ażeby karczmy i 
kościoły zawsze były pełnf. a oiurokracya zapędza 
do nich tłumy, ażeby duchową i fizyczną szerzyć 
truciznę. Przy każdorazowych wyborach słońce 
krwaw, się od odblasku fc^wi przelanej, przyczom 
godna szlachty biurokracja dopomaga ciemiężycie- 
lom w 6ppiniac' i najniemozJiwszych gwałtów. Przy 
takim systemie lud polski prowadź' życie, niewiele 
lepsze od psiego,

„My, Niemcy w Anstryi dostatecznie odczu­
liśmy tę dżumę, ten kołtun polsni z jego zaraźli­
wością dla Zacaodn. Dun newscy, Radeniowie, Bi­
lińscy starali się według sił, aby tę haniubną, roz­
wiązłą gospodarkę polską podnieść do znaczenia 
systemu w calem państwi ; ta npadła szlachetczy- 
zna miała nawet oawagę zaUerac (głos w kultu­
ralnej sprawie Niemców w Austryi, gdy szło o to, 
ażeby UDaństwowioną ustawę szkolną przeszachro 
wać za propiracyjne pieniądze dla szlachciców ni 
korzyść politycznego, Niemcom wrogiego kierunku. 
Ale i dz sidj iszczę łechce panów z tamtej strony 
rzeki Biały mania wielności,

„Przychoazi im chętka zdobywczej wyprawy 
na Szląsk i, gdy tam u siebie każą nauczycielon 
ginąć z głodu, nrząazają ci s.lachoice składki na 
wojownicze seminaryum nauczycielskie w Cieszy­
nie. ażeby i na Zachód ponieść wo jnę narodową 
i „LuLurę1' kołtuna

Zaznaczywszy w dalszym c:ągu ie Czesi na 
każdym kroku prze istawiąją siebie ju;ko uciemiężo­
nych, a postępują sobie, jak prawdzftvi terroryści, 
powiada sławetny ten organ daiej, „takimi u-j 
ciemiężonymi® są i Polacy w Psnisińcli, którzy, ja.Jj 
to udowadnia statystyka, wyroś* ' wj sJę i liczc 
bnośó i pod 'j^ględeiu ekonomiczuyfm teraz 
Azą, ze mogą siaiiąó »kuiu«ia przeulw państwh,-' 
ustrojowi rzeszy niemieckiej. Nikt jednak Indowi] 
polskiemu żadnych nie czyn: przykrości ani tam, 
ani n nas.

Słowiańszczyzna stanowi poprostu wszęuzie 
prący naprzód, wypierający innych, żądny zdoby­
czy żywioły który, począwszy się na swoim grun­
cie, odrazu pokazuje pazury, wrzeszcząc przytem w 
niebogłosy, gdy -zą-ly niemieckie zmuszone są pod­
żegacz] słowiańskich wypędzać z serca niemczyzny 
za granice, gdy na wszechnicach niemieckich — 
patrz Hanower, Poczdam, Lipsk —  słychaó nawo­
ływania, aby wydalić nie ustających w orowokucy: 
gości słowiańskich. Przytem w naszych ciałach 
ustawodawczych uzurpują sobie list żelazny, dający 
im prawo napadania na każdy rząd zagraniczny, je­
żeli ten kuku łutrzyaom słowiańskim ia po łapie; 
w Pradze plocie rosyjski jenerał Komarow o „nie- 
mieckiem państwie zbójeckiem® ; w sejmie lwów • 
skim miał nadszlachcic Sapieua czelność szarpania 
polityki wewnętrznej sąsiedniego państwa przyczerr 
„patrystyczni" faryzeusze udają, jak dr. Byk, że 
idzie im o „równorzęaność® Anstryi.

W Malborgu cesarz Wilhelm wezwał swój 
wielki naród do obrony przeciw „bucie polskiej". 
Jest to ten sam monarcha, który niedawno temu 
zapewniał, że krzywdę mu czynią ci, którzy przy­
puszczają, że ma upodobanie w laurach wojennych. 
Cesarz Wilhelm nawet dla Francuzów bp.rdzo jest 
uprzejmy; ten charakter pokojowy Niemców uznali 
też niezarażeni szowinizmem Francuzi, tylko 
szlachcice są wobec państwa niemieckiego nieprze­
jednani, ci szlachcice, którzy dla spokojn Europy 
tworzą nieustające nieoezpieczeństwo, ponieważ 
przez długi czas mieli pewne oparcie w Watyka­
nie i na dworze w ;edeńskim, jakkolwiek postępki 
Badenich i Dunajewskich otworzyły monarsze oczy 
na przewrotowe teiidencye Polaków®.

Kandydaci do Pacany. W  Warszawie bawi 
teraz niejaki p. Warchałowski i propaguje myśl 
emigracji do Parnny, celem wzmocnienia istnieją­
cego tam żywioin polskiego. Wskutek tego zgła­
szają się do niego różni „specyaliści®, którzy ra- 
dziby zużytkować swoją wiedzę dla dobra Koloni­
stów polskich za Oceanem. Fowien dziennikarz był 
świadkiem paru następujących dy a logów:

Pan z monoklem: Podobno b-ak tam wielkj
lndzi inteligentnych, którzyby coś zrobić mog 
dla dobra wychcdżców.

Paw Warchalowski: — lstetme, jest to slabu 
strona tamtejszych stosunków.

Pan z tnonokletn: —  Jestem zdecydowany na 
wyjazd.

Paw W .: —* Posiada pan jaką specyalnośó?
Pan Z monoklem: —  Znam dobrze język fran­

cuski, trochę muzykalny jestem... Mógłbym się tam< 
zająć handlem, lab należeć do jakiejś spółki rol­
niczej...

Paw W. — Pan szanowny rolnikiem jes"| 
z zawodu ?

Paw Z monoklem — lak, czas jakiś praco­
wałem na roli: przez półtora rokn osobiście zarzą-l 
dzałem majątkiem, który mi się dostał po cic tce; 
ale wie pan — z naszymi ludźmi., zbyt ufałem I 
rządcy... później rozmaite komplikacye natury oso-1 
bistej... trzeba było żyć odpow dnio do stanowi' J 
ska... w rezultacie musiałem sprzedać dobra... | 
Trochę zająłem się handlem...

Paw W  —  Ten nailepiej popłaca...
Fan z monoklem — Być noże, ale i i 

nas, przynajmniej nie dla ludzi mojej sfśry Stra-i 
ciłem na nim rbsztki. Wogóle, powiedzieć mogę ,
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sąćLę... że nie umieją u nas cenić ludzi... Chciał' 
bym wyjechać gaiaeś daleko...

Pan W..' — Możeby szanowny pan zechciał 
jaśniej sformułować swoje zamiary.

Pan z monoklem: — Posiadam sporo daru 
administracyjnego —  i gdyby np. w takiej F  ary- 
tybie zawakowała jakaś posada dyrektora banku, 
lub i:>nej instytucyi poważnej, przyjąłbym chętnis... 
znam dobrze język francuski...

Pani Janina (wykwintnie ubrana dama): —  
Powiada pan, że brak tam szkół dotkliwy... wy­
bornie: mogłabym być przełożoną pensy i; co do
ułożenia i manier światowych, zuaje mi się, że 
nie potrzebuję powoływać się na rekomendacye.

Pan W .: — Szanowna pani zamężna?
Pani Jamna: — Tak t. j. właściwie, obecnie 

żyję z mężem w separacyi. Jest to brutal, nie 
mógł mię zruzumieć, przytem trapiła go ciągle 
choroba zazdrości... Fatalny wpływ wywierał na 
dzieci (mam ich troje), zmuszona byłam nawet 
oddać je na wychowanie siostrzb... Wyjechałabym 
do Parany sama... Gdybym tylko mogła uzybkać 
tam na miejscu środki do założenia pensyi, umia­
łabym pokierować dziewczątkami polskiemi, bo co 
do manier,,

Pan W  ‘ —  Są tam potrzebne szkoły ludo­
we, dzieci kolonistów nowiem...

Pani Janina: — Aaa... więc chodzi o szkoły 
chłopskie... nie w wielkiem jakiemś mieście... a  
możeby się udało stworzyć teatr polski... mam 
niepoślednie zdolności dramatyczne, grywałam na­
wet po rozejściu 8'ę z mężem w jednym z lepszych 
ogródków...

W otchłani. Pod tau.m tytułem wydał dr. 
Tchórznioki w Warszawie broszurę, w której opo­
wiada o rozmaitych ciemnych stronach życia stołe 
cznego grodu Niektóre z obrazów rysowanych 
przez dra Tcbór*nickiego, przejmują czytelnika 
grozą. Podamy jeden dla przykładu. Autor opo 
wiada.

Wywołano mnie późnym wieczorem. Rewiro­
wy doniósł, że na ni. Dzikiej popełniono zbrodnię, 
Kilku ludzi wybiegło z szynku, jednemu na ulicy 
nóż wbito w serce, miałem więc stwierdzić śmierć 
i spisać protokół z oględzin. Jadę. Tłnm ludzi, 
komisarz, sędzia Śledczy, prokurator, a w końcu 
młoda dziewczyna, ćma nocna, mdlejąca z żalu 
nad trupem kochanka. Zab:ty nazywa się Franek 
Zaknra.

— „On szewc... miał mnie i Ankę Kurnosą, 
ze mną miał si«j żenić, a tamtą tylko tak manił. 
Teraz po wszystkiem... po wszyrtkiem...

—  Dawnoś go panna poznała?
— Dwa lata. Z początku manił, a potem by 

się ożenił.
— A kto go zapił —  me wiesz?
—  Nie wiem, ale uhybaby Wałek Miszower, 

bo miał do niego złość...*
Nic więcej dowi“ds ieć się na razie nie mo­

żna było, ale późną nocą zawołano mnie do wy­
działu śledczego, dokąd ajenc. przyprowadzili już 
kilkunastu uczestników krwawej awantury Każdy 
z nieb ma rany cięższe lub lżejsze, każdy prawie 
znany jest poiioyi, każdy usta zacina i nikt śpie­
wać nie chce, a n aj uporczywiej milczy „profesor", 
stary złodziej, który sam niegdyś, wyskakując z 
balkonu, nogę złamał: dziś sam nic kraunie, lecz 
uczy młodszych i kieruje wyprawami.

Nareszcie znalazł się jeden gadatliwszy.
— Nc, jak to było?,, gadaj żywo!..
— Ja nic nie wiem, wielmożny panie... Dziś ra­

no po mnie przyszedł Szlagstein i ^eda: „bądź 
w szynku na Nizkiej, zagramy w pasek..."

— No i cóż ?
— "A coź, posiadłem... bom się bał, jak nie 

pójdę, myślę sobie, to mnie ukarzą. Byłem na czas, 
Hodliśmy grać w pasek, wygrałem jnż trzy ruble... 
Wcnodza i wchodzą.,, myślę sobie: co to? aż tn 
siadają i pić każą coraz więcej.,. Przyszedł i Fra­
nek, ton, co zabity, i zaraz jaz tylko wszedł, zro­
bił się gwałt, ale nic, siedli... i piją. A i tu naraz, 
jak on nie wstanie wprost do Miszowera. „D a­
waj pieniądze I Słyszysz! dawaj! „Co, jak?... i dziew­
czyny się znalazły

— To on jemu był co winien?
— A jakże, to wiadomo. Narzeczoną sprzedał mu 

za 5C rbl. i w*iął zadatku 10, a jeszcze 40 miał 
dostać, a ona Mi»zowera ani weż „Chcesz, zabij ! — 
woła do Franka1— nie pójdę!..." i tak nie cLciuła. 
Ter ją pięścią, ona nic — ten Kijem, ona nic, przy 
nim i przj nim... Miszower myśli: kiedy tak, te i 
zadatek przepadł.., I tak się wadzą... Nareszcie Fra­
nek, zły, lak huknie pięścią w stół... jak krzyknie: 
„chłopcy, kusy do góry!*. Wiadomo, jego słuchać 
trzeba... Zaraz wyjęli noże i czekają... Tak stoją. 
„No dasz, czy nie, gadaj" —  krzyknął Franek. 
„Nie głupim! Niech do innie idzie.. Kiedy tak! 
dobrze, jazda chłopcy!... I jak zaczęli... to już nie 
wiem.., Kłuli się i kłuli, i ja widziałem tylko, że 
Maryensztadzcy górą, a tamci w nogi...

— A ty co?
— Dostałem bez łeb kilka razy, a jakem na 

ulicę wypadł... tak do uomu.
— A który zabił Franka?
— A bo ja wiem, ja nie widziałem".

A potem wprowadzają bohaterkę romansu. 
Tak, sprzedał ’ą i kazał iść do Miszowera i „wy­
gnał ze złości, że mu maio przynosiła", a wszyst 
kiemu winna Anna, która mu w łeb wlazła. Lecz 
ona odejść nie chciała, więc ja bił i poniewierał. 
Była cała w sińcach, ale me przeklinała Fi anka 
zabitego. „On był dla mnie dobry... żeby nie Anka... 
ale to już dopust Boży..."

Skończyły się przesłuchy, a ja rozpocząłem 
rozmawiać z urzędnikami policyi. Opowiadali o go­
spodarce „wilków", o sztuczkach Alfonsów, czyha­
jących na ofiary swych kochanek, o organizacyi 
band niebezpiecznych i o trudnem położeniu wła­
dzy bezpieczeństwa, która zazwyczaj dlatego jedy­
nie uwięzić nie może złoczyńców, że „Donźuan 
okradziony" lęka się skandalu, kompromuacyi, pro­
tokołów : sądów.

— A cóż tu jeder mówił, że MaryenBztadzcy 
gorą? . — spytałem.

—  A bc to widzi pan — ciągnął szef — zło­
dzieje i rabusie dzielą się na partye, mają swoich 
dowódzców i znane są partye: maryensztadzka, po 
wązkorrska, wolska, jerozolimuKa, mokotowska, ra- 
dzymińska.... przeważnie iuk operują, podług roga­
tek.... Mają swój umówiony ’ęzykv swoje prawa 
zwyozajowe i sweją jurysdykcyę, opartą na prawie 
zemsty....

Wpływ zawodu na budowę organizmu.
P. Gabryel Preyost, fizyolog francuski, Dadał dłu­
gie lata wpływ zajęć zawodowych na organizm 
człowieka i przyszedł do wniosku, iż każde zaję­
cie, stale wykonywane przez czas dłuższy, wywie­
ra wpływ na budowę organizmu i wywołuje, ieżeli 
wolno się tak wyraz:ć, sztuczną defiguracyę, a na­
wet kalectwo. Co dziwi leisza, brak wszelkiego za­
jęcia, próżniactwo me pozostaje bez Śladów i na­
stępstw. Próżniak ospały, nnikający ruchu i wy­
siłku, tyje, nie mężnieje; ciało okłada się tłuszczem, 
co nie dowodi.i zdrowia, przeciwnie, sprowadza 
często cLoroby. Już głośny encyklopedysta, Dide 
i-ot, wygłosił trafne zdanie ; „Codzienne, stało za­

jęcia rozstrzyga nietylko o całej pootaci człowieka, 
lecz tikże o rozmiarach każdego członka i o ich 
wzajemnym do siebie stosunku."

Rozliczna przysiady i spostrzeżenia w tym 
przedmiocie potwierdzają wygłoszoną opinię znako­
mitego uczonego.

Ajenci kiyminalni, mający wyrobiony dar 
spostrzegawczy i chwytający w lot odręonośi ■ fizy­
czne każdego organizmu, mylą się bardzo rzadko 
co do zawodu danej jednostki należącej do klas 
robotniczych.

Bywają zawody, podkopujące zdrowie; inne 
wpływają szpecąca na organizm, krzywią go i ni­
weczą harmonijna proporcyę ciała. Kowale przecho­
dzą zazwyczaj rozmaite i to niebezj oczne choroby 
oczu; robotnicy, mający do czynienis z fosforem, 
padają ofiarą nekrozy (próchnierie kości); górni­
ków dziesiątkuje paraliż. Medycyna zna te wszyst­
kie choroby i poświęca im dział osobny. Trzeba 
bowiem pamiętać, że organizm luazKi nie jest stwo­
rzony na to, aby wiecznie stać lub wiecznie sie­
dzieć, klęczeć albo przechylać naprzód górną poło­
wę ciała. Człowiek, pragnący zacliowac zdrowie, 
musi hołdować zasadzie rozmaitości tak co do za 
jęcia, jak i co do pożywienia, Przedstawiciele za­
wodów, które wymagają niejako gimnastyk1 całego 
ciała, a więc żołnierze, malarze, którzy pracują sto­
jąco i wykonywują ruchy rozmaite, rzeźbiarze, akto­
rzy, odznaczają się zwykle długowiecznością.

Muzycy, wygrywający na instrumentach dę­
tych, dostają po pewnym czasie odętych policzków 
i ust krzywych. Muzycy, posługujący się instru­
mentami rzniętemi, mają dziwne zgrabienie skóry 
na końotcb palców, U pianistów wogóle grubieją 
muskuły rąk, a dłonie stają się niezmiernie fiTne. 
Palce się rozszerzają; vVeker i Liszt mogli jedną 
ręką objąć niemal 2 oktawy. Oficer kawalery po 
kilkunastu latach służby ma nogi pałąkowato wy­
gięte, jak gdyby przechodził zł młodu chorobę 
angieliką. Marynarz na lądzie zatacza się, gdyż 
togo rodzaju chodu nauczył się na pokładzie statku, 
rzucanego przez fale. Duchowni, chodzący w sutan­
nach długich, powłóczą nogami, zawsze zgiętemi 
w kolanach.

Pierwszym narodem w Europie, który spo­
strzegł związek pomiędzy zajęciami zawodowemi 
i zniekształceniem organizmu, byli Szwedzi i posta­
rali się zapobiedz temu ., gimnastyką.

Literaci szwedzcy nie mają zgarbionych i 
okrągłych pleców ; ich urzędnicy, buchalterzy, lu­
dzie, zmuszeni do pracy 8’edzącej w kantorze, nie 
narzekają na tuszę, która tamuje oddech i robi nas 
ociężałymi. Mądry kraj; warto go naśladować.

Zmarli. Dnia 24 b. m. umarł w Grębowie 
X. proboszcz, Diekan i Kanonik Sylwery Herman, 
przeżywszy lat 62. *

Stan powietrza. T. o g. 6 rr.no -ł- 9, w poł.
11 R. Bar. 770. Podnosi się. Deozcz,

Obrazek nastrojowy
Hołdując modnym dziś kierunkom, 
Szczepionym przez najtęższe głowy,
Tytułem próby streślić pragnę 
Wdzięczny obrazek... nastrój owy.

Cztery pokoje w auifila- Przysiadły wiankiem na 
[dzie, [kanapie,

W mieszki.niu znać ko- Przed niemi kanwa i ko- 
[biecą rękę, [ronka...

Mebelki kryte, nawet lam- W  paluszkach każdej tkwi 
Z wiotkiej bibułki [pa [szydełko,

[ma sukienkę. Ale paluszki bez pier- 
Wieczór... więc Umpę [ścionka.

[zapalono, Pali się lampa... Milczy 
Przy stole papa biadł [papa,

(ponury; Gó ki nie mówią ani ało- 
Miiczy, z pod oka spo- [wa...

[glądając W  czterech pokojach w 
N a wzdy chaj pse smutnie [amfil-dzie

[córy... Cisza panuje nastrojowa.. 
Nie "ląćmy ciszy tej, niech płynie 
Nad lampą, ojcem i córami,
Zwłaszcza, że w porze ogórkowej 
Nikt się nie zjawi z „zamiarami".

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po raz 6ty (po cenach zni­
żonych) „Zimowa opowieść" dramat w b aktach 
(10 odsł ) W. Szekspira. — W  piątek Illei Kon­
cert Paderewskiego. — W sobotę po raz fity 
. Dramat Kaliny" trzy akty prozą, Zygmunta Ka­
weckiego, — W  niedzielę po raz 6ty „Weronika" 
operetka w 8 akt, libretto Tanloo Du ala muzyka 
A. Messagera. ,

Literatura i sztuka.
* Wczorajszy koncert Paderewskiego, po­

święcony w drugiej części przeważnie popisowi z 
niesłychanie wyrobionej techniki, nie zostawił po 
sobie tak podniosłego wrażenia, jak pierwszy. 
Wprawdzie układając program tego koncertu pa­
miętał mistrz i o ludziach, szukających w muzyce 
czegoś więcej, niż biegi, *c* technicznej, i dla nich 
ułożył część pierwszą koncern, złożoną z fantazyi 
chromatycznej i fugi Bacha, z ostatniej sonaty 
Beetbovena, z „Karnawału" Schumann* i z noktur­
nu g-dur Chopina. (V drugiej części jedynie tylko 
jeszcze mazurek Chopina b-Piol byl ,akby oazą 
pełną poezyi i natchnienia. Reszta — to same te­
chniczne rzeczy, j ik dwie rapsodye Liszta, barka­
rola Rubinsteina, walc Schumanna, „Spinnerlied" 
Mendelsohna, Schubert Taussig „Man lebt nur ein- 
mal", etiud op. 28 i polonez a? dur Chopina.

Że ,ednak publiczność była oczarowana grą 
mistrza, świadczy fakt ten, iż po skończonym pro­
gramie nikt w całej sali, ale tc literalnie nikt nie 
ruszył się z mieisca; wszyscy tak spokojnie zostali 
na swych fotelach, jakgdyLy to nie był komec 
koncertu, lecz jego środek. Naturalnie tak katego- 
ryczn.e wyrażone żądanie publiczności, że chce 
jeszcze dal )j upajać się muzyką Paderewskiego, 
dało mu pocnop do dawania wopaniałoi łyślnie licz­
nych naddatków i to tak licznych, że druga część 
koncertu została zdublowana.

Bacha grał Paderewski nieco inaczej, niż inni, 
a faitazya chromatyczna i fuga, które bywają 
zawsze i waźane prze: szeroką publiczność za utwór 
niezrozumiały, wyszły z gry jego o tak jasnym i 
wyrazistym rysunku, że powszechnie wywołały za­
chwyt. Mniej się podobałŁ sonata op. 111 Betho- 
venp, Jest to utwór, który żeby zrozumieć i przy­
swoić sobie, trzeba specyalne nad nim odbywać 
studya, inaczej wygląda wprost niekonsekwentnie. 
Paderewski grał go prześlicznie, jednak nie porwał 
nim słuchaczy Za to po-wał stanowczo „karnawa­
łem" Schumanna, Tak odegranych Coguette, Be- 
pliąue, Papillon, Chiarina, C h o p i B e c o n n ^ s -  
sance mprawdę nie słyszeliśmy jeszcze.

Sala była przepełniona do ostaf niego miejsca, 
a oklasków, bukietów i wieńców było, jak zwykle 
na koncertach Paderewskiego, bez liku.

* Julian Adolf Święcicki ; „Histotya litera­
tury powszechnej". Tom IV „Literatura ‘ndyjska". 
Warszawa, 1902.

Czwarty tom tego doHkonałego dzieła, z któ­
rego poprzednich tomów szczegółowo zdawaliśmy 
sprawę, jeszcze większą ma dla nas wagę niż owe

poprzednie tomy, zawierające literaturę chaldejską, 
chińską, japońską i nahometańską. Tamte bowiem 
literatury głównie przedstawiały interes dla ba­
dań ściśle naukowych, a szerszą publiczność pocią­
gały głównie £wą egzotyczncśoią. Natomiast litera­
tura i kultura indyjska jest o wiele bliższa nas. 
Już sam język sanskrycki, o którym p. Święcicki 
podaje wiązankę interesujących szczegółów, z „j mu je 
nas jako najstarsza gałąź pma indogermańskiego. 
Ale bardziej jeszcze piśmiennictwo Indusów przed­
stawia prócz interesu historycznego także wielką 
dla nas wartość bezwzględną. Obejmuje ono tak 
w dziedzinie filozofii jak i w dziale poezyi utwory 
pierwszorzędne, z których najcelniejsze stały się 
w X IX  wieku z chwilą rozkwitu studyów lingwi 
stycznych niezmiernie popularne w Europie, a na­
wet zyskały zapalonych wielbicieli, którzy te 
dzieła wyżej stawiają niż płody umysłowouci euro­
pejskie^ Co się tyuzy filozofii indyjskiej, to filozof 
niemiecki Schopennaner najb..rdziej przyczynił się 
dc jej rozpowszechnienia. Daisiaj i u nas miodzi 
autorzy piszą o Nirwanie, o Maji iid. Utwory po­
etyczne indyjskie również uznane zostały w Euro­
pie za równe najdoskonalszym utworom literatur 
europejskich, zarówno w dziale epiki, jak dramatu; 
dość tu wspomn.eó o Mahabaracie, i o dramatach 
Kalłdasy. Niektórzy nawet nazwali Indusów nie 
tylko najstarszym, ale i najmądrzejs ym z narodów.

Rys historyi literatury indyjskiej p. Święci­
ckiego posiada wszelkie zalety, umożliwiające do­
kładne poznanie tych skarbów piśmienniczych. 
Obszerne sprawozdania, liczne przykłady prezą i 
wierszem, dokładny opis tłe i stosunków, wśród 
których dzieła autorów indyjskicn powstawały i w 
których znajdują po części cwe wytłumaczenie, 
sprawiają, że czytelnik wczytując się w tę książkę 
może się wżyć w całokształt kultury indyjskiej, 
zrozumieć jej głębokość i odczuć jej piękności. 
Z każdym tomem coraz bardziej pokazuje się, że 
to dzieło p Święcick:ego po skończeniu jego będzie 
nadzwyczaj cennym nabytkiem naszej literatury 
popularno-naukowej.

Dr. Adam Szelęgowski „Pieniądy i prze­
wrót cen w XVI. i X VII wieku w Polsce". Lwów, 
1902. Nakład Towarzystwa wydawniczego.

Badacz dotknął ta kwestyi, która dotychczas 
albo była pomijana znpełnie, albo traktowana zbyt 
pobieżnie, jak na wagę 1 doniosłość swoją. Pieniądz 
i stosunki ekonomiczne pańs.wa były zawsze i są 
jedną ze sprężyn jego polityki wewnętrznej i ze­
wnętrznej Gospodarstwo narodowe tam tylko roz­
wija się dobrze, gdzie ma po terno trwałą, nie ule­
gającą flnktuacyom i wstrząśnieniom podstawę ma- 
teryalną, W  Polsce bywało rozmamie, ale bistory- 
czno-ebonomiczne badania nasze nie wyświetliły 
jeszcze należycie, dlaczego i kiedy bywało lepiej, 
z jakich powodów i przyczyn następowało pogor­
szenie, co sprowadzało przełomy. Jedną z najcie­
kawszych właśnie takich epok przełomowych były 
czasy Zygmunda H i i jego następców. Na stosunki 
ówczesne praca p. Szelągowekiego po raz pierwszy 
rznea światło jasne. *

Kwestyę swoją, o ile na to pozwoliły mate- 
ryały źródłowe, autor wyczerpał do dna. Zapo­
znawszy nas na wstępie z prądam ehonomicznemi, 
jakie panowały w Polsce w okresie Odrodzenia, 
zastanawia się dr. Szeiągowski w dalszych roz­
działach swej książk nad systemem monetarnym 
w Polsce w wieku XVI i ocenia reformy mone­
tarne Zygmunta Starego. W następstwie stara się 
określić udział Polski w handlu wszechświatowym, 
jej stosnnki za pośrednictwem Gdańska z Portu- 
galią, Hiszpan.ą i Włochami, roztrząsa zagadnienia 
polskiej polityki ekonomicznej X VI wieku, szcze­
gólny kładąc nacisk na politykę rsoczypospclitej 
względem Gdańska i ne plany bałtyokie Włady­
sława IV. Z kolo. rzeczy porusza ważną sprawę 
napływu kruszców z Ameryki i wz-ostu wrkutek 
tego cen w Anglii i we Francyi, oraz oddziaływa­
nia tych rynków pieniężnych zachodu na Polskę, 
potrąca o kwestyę bilansu handlowego dla Polski 
ówczesnej i da’ e bardzc ciekawe porównawcze ze­
stawienie cen zboża w rożnych woiewództwacn. 
Najkapitalniejsze rozdziały książki stanowią: grun­
towne opracowanie sprawy przesilenia pieniężnego 
za Zygmunta HI, poparte szczegółowym rozbiorem 
literatury ekonomicznej tego okresu, tudzież wyja­
śnienie przyczyn upadku waluty w Polsce za Juna 
Kazimierza, k edy to wojny KozacKie, rujnujące 
skarb, spuwodowały zupełny zastój w handlu pol­
skim. Przesilenie to pozostawiło po sobie wpływ 
zgubny tc trwały, ndb" .jący się przez cały wiek 
XVIII na stosunkach fiuanuowych i handlowych 
Polski, zalewanej fałszywą monetą przez Fryde­
ryka Wielkiego.

Cześć ekonomiczna.»
Wiedeń, 25 czerwoa.

(Z). Jak grom z pogodnego nieba spadła na 
giełdy wiadomość o groźnej ohorobie króla 
angielskiego i olwołąuiu uroczystości korona­
cyjnych. W prawdzie w Londynie już od prze­
szło tygodnia krążyły na giełdzie niepokojące 
pogłoski o stanie zdrowia króla Edwarda, nikt 
jednak me przywiązywał do nioh zbyt w iel­
kiej wagi, a już absolutnie nikt nie przypusz­
czał, żeby to mogło rozchodzić się o tak po­
ważną chorobę. Oozyi, lsoie, że> pod w pły ­
wem dzis.ejszej wiadomości nastała zniżka na 
wszystkioh giełdach europejskioh, ale podnieść 
należy to, że nie miała ona wcale charakteru 
pańiki i me była rezultatem zbyt nataiczy- 
wyoh sprzedaży. Konsole angielskie spadły 
tylko o 1®,0. Z Londynu donoszą, że skutkiem 
odwołania uroczystości koronacyjnych poniosą 
niektóre angielskie Towarzy.^wa asekuracyjne 
olbrzymie straty; gdyż wiele firm londyńskich, 
jakby przewidując jakąś katastrofę, ubezpie­
czyło się na wypadek, ^dyby koronacya się 
nie odbyła. W  ten sposób bp. ubezpieczył się 
wszyscy przedsiębiorcy, którzy ustawili trybu 
ny na uiioacL i placach Londynu. Strat, in- 
k it ponoszą kupcy lonayńsoy, właściciele ho­
telów i rozmaici przemysłowcy na razie nawet 
w przybliżeniu ooenió mepocobna.

Na naszym targu mieliśmy także i wła­
sne powody, dla 1 '^ -yoh tendeneya gistdowe 
się osłabiła. Najpoważniejszym z nich była wia­
domość, że rząd austryaoki zawiadomił rząd 
węgierski, i i  Austrya żąda wypowiedzenia 
traktatów. W  ten iposób kwestya oanowienia 
ugoc y  z W ęgrami weszła w stndyum kryty­
czne, a interesa wszystkich tyoh gałęzi handlu 
i przemysłu, które azis ozerpią zntozne docho­
dy ze stosuuków z Węgram są poważnie za­
grożone.

Zbliżające się ultimo wywołuje tym ra­
zem stosunkowo dość znaczne zapotrzebowanie 
gotówki. Bank austro-węgierski zeskontował 

ziż na otwartym targu weksli prawie za 10 
mihonOw koron. W  Berlinie podrożała go­
tówka w eskoncie prywatnym na 3*/i %•

Syndykr.t, który zajmuje się sfinansowa­
niem nowej pożyczki bośniackiej, wniósł iuż 
prośbę o notowanie kursu ooligów  tej po­
życzki na giełdach wiedeńskiej i berlińskiej.

Powodzenie tej emisyi nie ulega żadne- wątpił 
wości, mało dziś bowiem jest papierów p rz y -! 
noszących dochód 4y20/o- aatc zastrzeżono, 
że przez pierwszych dziesięć lat nietylko nie 
wolno konwertować tej nowej pożyczki bo­
śniackiej, ale nie będzie się odbywało także 
żadne losowanie jej obligów, a zatem posiada­
cze ich mogą być spokojni, żb przez 10 lat 
przynajmniej będą pobierali 4 \°/0. Zdaje się, 
że kurs em syjny tych nowych obligów w y­
niesie 100 za 100, albo kilkadziesiąt halerzy 
więcej, gdyż stare 4'*4°i0-wel obligi bośniackie 
notowane są dziś na giełdzie 100’25— lOOMS.

Ostatnie notowania;
Akoye austr. Zakł kredyt. 674‘75, węg. 

Ze kł. kredyt. 695 60. Anglobanku2?6 00, Uuion- 
banku 540 00, Lftnaerbanzu 420-50, Bank^erei- 
nu 453-50, Bodencredit 945U0, Oal. Banku hip. 
663-00 Statsbahny 704-00, Lombardy 7000, 
Kol. Elbethal 449.00, Północnej 5650. Czer­
ni iwieckiej 567"00, A lpiny 409 OC, Rima Mu- 
ranyi 510-00, Praskiego Tow żel. 1570, Fabry­
ki broni 3371/,, Tureckie tytoniow. 294 00. Oblig 
węg. indemmz. 97 80, Renta majowa 10160, 
Austr. renta koronowa 99 66, W ęgier, lente. 
koronowa 97-86, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96-65, 4°j, Listy Banku krajów. 97 00- 
4 V / „  Listy Banku krajów. 10F50 4“/0 Listy
Bank.i hipotecznego 96 50, 4 7 ,%  Listy Banku 
hip. 100 60, 5®|0 Listy Banku hipotecz. 110 00 
4°/# Gfal. Obiig. propin. 99-45, 4 °0 Gal, poż. 
kre . z r. 1893 97-20, 4 %  Poż m Lwowa 94-1.5, 
Losy tureckie 107 25 Marki 117 25, R ublt 252.75. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kteparzu.

Kraków, 24 czerwca.
Na targach zagranicznych ceny zboża ciągle 

się obniżaję, wskutek czego i n ras, pomimo trwa­
jących od ŁilkunaiFu dni opadów, tendeneya osła­
bła i ceny zaledwie zdołały się utrzymać. — 
Obroty na dzisiejt; sym targu były w dalszym ciągu 
bardzo nieznaczne, oaoyt bowiem na mąkę jest 
ciąg.e usrudn‘ony młyny, mając znaczne zapasy 
towaru, nowych jsakupów nie robią. Jedynie żyto 
w lepszych gatunkach zna'dowało odbiorców po 
cenach niezmienionych.

Płacono : pszenicę białą od 9-80 do 10-10 K., 
czerwoną 9-70 do 10-00; żółtą 9-70 do 10-00 K., 
żyto 8-OC do 8-6Ł; jęczmień browarny 7.25 do 7-75 
koron; na paazę 7-00 do 7-25 K. ; owies 7-85 do 
8-26 K., rzepak — •— d o  K., konicz czer­
wony — "— do K,, biały — ■— do — ■— K., ku­
kurydza — •— F,. — wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu
2. kolei. Przystanek osobowy Krenzendorf, 

położony na szlaku Ołomuniec-Opawa w obrębie 
ck. Dyre cyi kolei państw w Ołomuńcu, urządzony 
dotychcza° tylko dla ruchu osobowego i pakunko­
wego, został z dniem 1 czerwca 1902 otwarty 
także dla rucnu towarowego w całowozowych ła- 
dngacL

telepramyT przegladd".
(Pepesze poranne).

Londyn 26 czerwca. W  Izb- 3 gmin Camp­
bell Bannermanr zapytał, ozy list Milnera, do­
wodzący konieczne *cf. zniejienia konstytucyi 
kolonii Przylądkowej, napisany i ogłoszony był 
za zgodą rządu. Minister dla koloni. Chamber­
lain odpowiedział przecząco, dodLjąc, żc list 
zardera tylko osobiste zapatrywania Milnora, 
które on wyraził jeszcze przed zawaroiem 
pokoju.

(Depesze nopołudniowe).
Budapeszt 2b czerwca. Na azisif jszem po­

siedzeniu rady jeneralaej Bantu auitrow ęgier­
skiego, pod przewodnictwem gubernatora B i­
lińskiego, uchwalono stosownie do referatu je - 
neralnego sekretarza Prangera rozdzielić dy 
widendę za pierwsze półrouze 1902, odpor je­
dnio do statutów, w wysokości 28 koron za 
akoyę. Dywidenda jest platnu 1 lipca we 
wszystkich zakłaaacn Banzu,

Vslparaiso 26 czerwca. W ozoraj nawalił 
się na rzece Olnro most kolejowy w chwi- 
li, gdy przyjeżdżał pociąg osobowy. Y dele 
obób wpadło do wody i poniosło śmierć. Kilka 
wagon w zdołano wydobyć. Część podróżnych 
matowano.

Wieaeń 26 czerwca Cesarz przyjął dziś 
na ogólnyoh audyenoyach ks. kardynała Pu­
zynę.

Londyn 26 czerwca. Z  okazyi koronacyi 
otrzymało kilku wybitnych lękamy i literatów 
oraz artysta dramatyczny Wyndham szlache- 
otwo; lekarze Treves i Lacking, jakoteż ma­
larz Edward Poynter zestal- baronami; lord 
Rotszyld został członkiem tajnej rady :td.

Londyn. Według biuletynu z wczoraj 11 godz. 
w nocy stwierdzają lekarze w zdrowiu króla zado­
walające postępy. W  ciągu dnia król spał hilka 
godzin i miał tylko nieznaczne dolegliwości. Goje­
nie się rany, zrobiunej podczas operacyi, jest dobre.

Londyn. Wczoraj wieczór ogłoszono spis od­
znaczeń, rozdanych z oKazyi koionacyi. Król usta­
nowił również nowy order zasługi. Wysokie od­
znaczenia otrzymał:’ Ro^erts, Eitchener, wielu 
uczouycn i t. d.

Kraków 26 czer ca. Prezydent miasta pod­
pisał plany, wypracowane przez miejski urząd bu­
downiczy, a zatwierdzone przez radę miejską, do­
tyczące wybudowania nad W słą od ujścia Ruda­
wy do mostu podgórskiego, kamiennego bulwaru 
mającego służyć za miejsce przechadzki a zarazem 
ochronę przed wylewem. Plany odeszły obecnie do 
Namiestnictwa.

Wodu na Wiśle dosięgła dziś 2-10 m. ponad 
zerem i dalej przybiera. Z górnego biegu rzeki nie na­
deszły dotąd żadne niepokojące wiadomości. Delegat 
Namiestnictwa wyjecLa? do Wolicy celem obejrze­
nia rozmiarów klęski powodzi i rozdani*- zardków.

H O T E L  O E O R 3 E A .
Przyjechali dniw 26 czerwca. H-. S. Zyberk 

Plater z Rzemienia. Hr. J. Sobański z Podola ros. 
J. Douglas z Kijowa. J- Miiewski z Krnkowa. G. 
Szaszkiewicz z Rzemienia. J Lande ze Sianisłe- 
wowa,

H O T E L  FR AN CUSK I.
Lw ów  — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony pil- 
znmska resiauracyo z pokojem dc śniadań, cu­

kiernia w mitrjscu.
Przyjechali dnia 26 czerwca. F. Skarżyńscy 

z Szwejkowa. A. Górecki i M Fedorowska ze Sta­
nisławowa. L. Noss z Czortkowa. S. Mayerow.e ze 
Stryja. O. Rudnicka z Rosyi. A. Cybulski z Hu- 
mnisk. K. Łukasiewicz z Podłuż J. Ziemięcka z 
Krakowa M. Korol z ŻAłkwi. S. Rappaport z Bia­
łej. F Bańkowski z Jarosław a. M. Horodyńsk i 
ze Zbydniowa. A. Deller z Kołomyi. J. Bauman ze 
Śniatyna. N. Darowski z Bóbrki. E Dudziński z 
Klicka. E. Rudziński z Osieku S, Skarżyński ze 
Studzianki.

N a d e s ł a n e .
Kubryka ta nie pochodni od Redakcji, nie bierze tei ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

S E T "
Instytut lechdlczno-d^ntystyczny Lwów, ul. ~kT- 
pernika 1. 8 w którym wykonywa sie plombowanie,wyj- 
nu, .ranie zeoów oez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby tatuczne w kauczuku, złocie i bez płyiki. 

Reperatnry z prowincyi uskiuecznia odwrotnie.
Instytut otw arty ca ły  dzień. *(p| 

Lek&rz-dentyst a Tochnik-den t; -sta
M Lisowsh Zygmunt Stolieck

F a b ryk a  asfaltu f papy dachowe!

Szeiigi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  —  M arcina  29,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drz9wny.
Atelier dentystyczne

Hetmańska 6.
wykonuje plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych i Kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach cez płytki.
___________ D r. dentysta W U to r  ^ankowsLd.

icakraa wodoleczniczy i pensyonat

„KiseCka Lwówj
otw arty cały  rok. Przyjmuje chorych na po­
byt w pensyonacie i do leczenia ambulatoryjnego. 
Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik zakładu

D r. Edmund Kowalski,
Docent nvdroterapii uniw lwowskiego.

W ieień 26 czerwca. (Giełda towarowa) Ga- 
kier 'skabo) 17’00. Nafta gulioyjsna bez zmia­
ny. Spirytus (bez zmiany) 37 80.

Burlin 26 czerwca. (Zamknięcie giełd^). (Po­
dług obliczenie procentowego). Banknoiy au- 
stryactie 85’3(f. Spirytus 35T0.

Paryż 26 oŁerwoa. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101,70 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 3050.

Frankfurt 26 czerwca. (Giełdc zagraniczna). 
Kredyty austryackie 211*80. Koleje państwowe 
OQ0i0O. Alpiny 000.00. Disoouco 185*10. Laura 
205 30.

WisdsA 2( czerwca. (Gibłda zbożowa). (Kur­
sa w koronaoh i po 50 kilogramów). Psze­
nica na maj-ozerwiec 9*50—9*55, na jesień 
8 1 0 — 511; żyto na na maj-*zerwiec 7*90— 7*91, 
nr lesitń 6*00—6*82, owies na maj-czerwiec 
7*47— 7*'ł8, na jesxeń 6 i0  -612, kukumdza na 
maj-ozerwieo 5*34—5*35, na czerwiec-lipiec 
0*00- -0*00, na lipiec-sierpień 5*34—5*35, na 
sie^pien-wrzesień 0*00—0*00, na w-zesien-pa- 
ździernik 5 4 9 - -5*50. Rzepaz na sierpien-wrzu- 
sień 11*80—11*90, na wrzesień - październik 
0*00—0*00. Olej rzepakowy na wrzesień-gru­
dzień 0.00--0*00 Tendenoye: spokojna. Pogo­
da pochmurno.

Budapsszi 26 czerwcu (Giełda zbożowa). 
(Knrst w koronaoh i pc 50 klg.). Psze­
nica na czerwiec U 00 -00G , na październik 
7*89— 7*90; tyto n» październik 6*56—6*56; 
owies na październik 5*80—5*8) ; znkurndze 
na lipiec 5*09—5*10. na sierpień 5*16—5*17. 
Rzepak na sierpień 11*37— 11*47. Oferty nr 
„szenicę mierne. Chęó knpna ograniozona. 
Tendeneya . mdła. Pogoda : zmienna.

Wiedeń 26 ozerwoa. Ku-sh giełdowe.
L o sy : a) prooen o* e :

Lu.bur. zac kr. z obi. pi z r. iodO 3 7 0 266.— ® 
a n .  1889 3°/0 263.- -

Tow. Łegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/„ — .—
Uregulow. Donąjn z r. 1870 100 zł. 5 %  2a7.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/c 256.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 %  8 4 .- -  
Ttureckie obi. prem kolej po 400 fr. 106 76 

b) bezprocentowe:
BndepeszteńsHc (Bnsllioa) 5 zł. 19.2U. Zukl. 
kred. dlt. h. i p. po 100 zi 439.— , Olary 40 
zł. m. k. 186.— , Irżyozkr m. Insurnkn 27 zł. 
82.0C, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 72.— , Ofeu 40 zł 195.00, 
Paifly 40 zł. m. k. 190.00, Czerw, krzyże, austr. 
10 zł. 56.10, C/zerw. trzvżu węg. 6 zł. 29*— . 
Los*17 "und, aroyks Rudolfa ICzł. 73.— , Salrar 
40 zł. m, k. 285 50 Pożyczka salcburska 20 zł. 
76.25. Poayozl , St. Geuole 40 zł. m. k. 2G4.00 . 
Losy komunalne ro. W iednia r. 1874 429.00.

LWÓW 28 OEerwca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w wmucie koronowej.
A k c, e  za 100 K,- K dej ga’ Kania Ludwik i po 

480 Roron 420*00 Jo —-00, Kol ij I.wowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor 567.00 do 574.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 550.00 do 565-00. Abcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100*— Tow ‘-udowy wagonów 
w Sanoku po 500 koior 000-— do 850.—, Bank" dlr 
handlu i pi-remysłu no 400 k. 850.— do S8o.—.

| ł*j zastaw ne za sztukę: Ba 'a hipot. galio 
5 pi jo. loz. w 50 lrt. z 10 p-oo pren.. 100-70 do 0Ó0-ii0 
4 i pół proo. ob ~  50 lat 100-—  do — •— , 4 proc. fos, 
w 60 lat 95.S0 do 96-5U. banku sraj. 4 i pół proc. ł-,-* w 
51 lat 101.2C do 101.90 Baniu kraj. 4 proc. loe w 5? iat 
Jt-OO do 97*70. — Tow. kred.gal. iiî aialue 4 proc, (1 .mi- 
syay 96*80 do 97-00. 4 proc. loi w 41 i póf Ił taco i 6 b i 
io —,—, 4 pi “O. loz w 56 lat 96 50 do 9. .2 ).

CDlIfll za sztukę: Gal. fund. propinacjąnugc 1 pi o 
98-70 do —*—. Bnkowińsziegr fond. p-opin. 5 proc. 1 2-5 j 
do —-—. Rom. Banku kraj. 6 proc. (II eoiisyi) 102*80 do 
108 00. Kolejowe lokalni Banku trajowego 4 -irocon owe 
po 200 koru. 9 i 80 do 97-50 Pożyczki kraj. z r. 1870 u 
pr o c  —■—do —.—.4proc.z 1898 r. 970(> do 97.7J, mia­
sta Lwowa 4 proc po 200 ko-on 94-00 do 9ł 70, 4*/,n/p

o 200 koron 10000 do 100-70
Monety. Dukat cesarski 11 82 ao 1<-34. Napoleon- 

dor 19-10 do 19-80. Rubel ro«ypiki papierów., 252.50 eto 
25*.50. 100 marek niemieckich 117-10 do 117-80.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo ra.ja 1902 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzych  Iz » do Lwewu:

Z Krakowa: L.31*, 1*35, 8 4 0 * . 6-10, 8-50, 5-60i9,6 
Z Rzesz-łWo • 10«ł5
Ze Szczero (od 1/6 do 15/9 w niedr. i święta) 9.82*. ^
Z Podwołoozysl (ni aworzeo 8łówny): 2 35, . -OC

10-20*, na Podzamcze 2-20 , 7*49, 6*11, lO O
Z Tarnopola : 8 85* >na dw. gł.); 814* na Pod* i -
Z Ozerniowier 12’1S*, 1A 5r 6*20, 6*40 i 9-9 
Ze Stanisławowa 11*56.
Ze Dtrvi«,: 8*10, x 10, >40, 10-50 
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wiecznie) 6.!
Z Brzuchowic (oć 15/5 do 14/9 włącznie

Święta) 8.14, 8.04- 
Z Janowa 7*45, 1-28, 9-26*, 1U08*.

Odchodzą ze Lwi 
Do Krakowa: 12 'A 1S 8*30, 2'SS, 4*̂
Do Rzęskowi 18*80 
Do Przemyśla: 825*.
Do Szczera (od 1/6 do 15/9 w 
Do Podwoi oez ŝl z dwora

11-10*; z Podr »mezi : 2 *C 
Do Tarnopol*: 1C J z dw:g'
Do Ozomiowie: 2 51 .
Do Stamsłi owa: 6-10*.
Do Stroju 6-06, 0 00 8-0 
Do Brzuchowic (od 15/C 
Do Brzuchowic joa. 15/5

2.15, 8.16*.
Do Janosa: 9-15, 1-25,

llw aga. Pociąg 
tłustsmi; pociągi noc 
na liczy zię od godzi
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ta D'A I g r o n o n t a.

(Ciąg ualszy).
Spostrzegła imbryh z herbatą i zadrżała.

— I ta herbata, równie lak wino, mus byó 
przyrządzona z narkotykiem — szepnęła. — 
A o b ! nikozem ni!

Henryka umoozyła konieo paioa w fiu- 
ł *noo, przygotowanej dla Małgorzaty, i przyło­
żyła go do ust.

Herbata miała smak oierpki, którego nie 
złagodził nawet cukier.

Henryka udała się do swej garderoby, 
wzięła z szafk: flaszeczkę z eterem, następnie 
s klantę zi mnej wody. wróciła do śpiąooj Mał­
gorzaty, wlała jej w usta kilka kropel eteru 
i skropiła skronie wodą.

Wdowa nie odzyskała przytomności lecz 
uspokoiła się i spała juz odtąd snem równym, 
normalnym.

U płynęły dwie godziny.
Henryka lękała się iść na spoczynek.
Zdawało się jej, że skoro tylko zaśnie, 

choćby na minutę, przytrafi się jakie nie- 
szczęście.

Miała mały, inkrustowany srebrem rewol­
wer amerykański, dany jej przez ojca dla wpra­
wy w strzelaniu.

—  W obec rozwijającej się coraz więcej mo­
dy podróżowania— mówił Mer adol — ko Dieta 
powinna umieć bronić się. Uważam to za rzecz 
śmieizną, gdy  widzę, że na sam widok broni, 
a jeszcze więcej usłyszawszy huk wystrzału, 
kobiety mdleją Ohoę, ażebyś była odważniej­
szą. Nauozę cię obchodzić się z tern oaokiem 
i strzelać do celu.

I rzeozywiście, po niejakim czasie Henry­

ka nabrała wprawy w strzelaniu.
W zięła rewolwer i położyła go przy sobie 

na stole.
Pomimo wysiłku zdrzemnęła się, gdy 

wtem około drugiej po północy zdawało się 
jej, że ktoś dotyka się zamkn w drzwiach jej 
pokoju.

Była pewną, że zamknęła go na dwa
spusty

Zerwała się z fotelu i wytężyła słuch
Ezeozywiście, nie myliła się, ktoś usiło­

wał otworzyć drzwi.
Czekała, wiedząc, że usiłowania te będą 

bezskuteozne, niemniej jednak trzymała rewol­
wer w ręce

Jakież było jej zdziwienie, gdy spostrze­
gła, że zamek odrywa się od drzwi i bez ha­
łasu spada na dywan.

Po chwili drzwi otworzyły się ostrożnie 
i Eaul stanął ra  progn pokoju.

Spostrzegłszy Henrykę, stojąoą w świetle 
lampy i spoglądającą na niego z najwyższą 
pogardą, zawahał się i chciał uoieo, lecz na­
gle, zape ,/ne z obawy okazania, się śmiesznym, 
postąpił parę kroków, ażeby pooLwytić Henrykę.

Zdawało mu się, ż e j i ż  ją ma, gdyż z gry ­
masem dzikiego zwierzęcia zawołał

— Uprzedziłem cię, że bądź siłą, bądź pod­
stępem, a posiądę cię ; nie mogę żyć dłużej 
bez oie...

Nie dokończył wyrazu, gdyż spostrzegł 
lufę rewolweru, wym arzoną przeciwko sobie.

—  Jeżeli postąpisz pan jeden krok, to strze­
lę — spokojnie rzekła Henryka.

— A  to co ? — wyjąkał głosem drżącym — 
niechże pani nie robi głupstw a!

Henryka pogardliwie wyruszyła ramionami.
— Podły!... podły!... podły!.,. — zawołała 

trzykrotnie. — Szubraw iec!... Pięknego miała­
bym męża!

Henryka wyprostowała się dumn c i za­
wołała :

—  Jeszoześ pan rio w yszedł? I  na co cze­
kasz ?

E&nl odoysknł już przytomność um ysłu :
—  Ażebyś innie pan: wysłucha *.
— Nie chcę styszec ani jednego słowa!
— Jeżeli pani Die wysłuchasz mnie, narobię 

hałasu, pobndzę wsz/stkioh i powiem, ze mia­
łaś ze mną schadzkę.

Henry La, zbladła, lecz za całą odpowiedź 
wymierzyła broń przeciw niemu.

Eaul jednym susem wyskoczył do kory­
tarzu i uciekł Jak zająo, ścigany przez myśli­
wych.

Henryka zamiaęła drzwi, przysunęła do 
moh fotel, oiężkj, masywny klęcznL dębowy 
i równie ciężką toaletę, przed którą zwykle 
czesała się.

—  Czy to wszystko zabezpieczy m nie? — 
pomyślała.

A  po ohwiii ni mysłu odrzekła sobie •
— Zabezpieczy, gdyż ni mcemnik ten, po­

mimo pogróżek, lęka sir skandalu. Nie prędko 
odważy się na nową próbę. Obmyśli z księciem 
coś nowego, lecz później.

Henryka pomimo wzruszenia uśmiechnęła 
się i szepnęła:

— Później to już ty będziesz mnie bronił, 
Janku ukochany i wtedy nio mi się złego nie 
stanie­

l i .
Następnego rana Henryka wcześnie udała 

się do proboszcza.
Małgorzata, po przebudzeniu się z cięż­

kiego snu, odnipsl J ij wali ?.kę z rzeczami 
najpotrzebn’ cjszemi i skromną sukienką białą, 
ostatnią, kupioną przez ojca, który zajmował 
się wszystkiemi szciicgółami toalety swej córk1'.

Mijając oieplarnie, wzięła kilka kwiatów 
pomarańczowych, mających stanowić jej wia­
nek ślubny.

Jan czekał na nią oddawna.

Ksiądz Coubirade odprawił naprzód Mszę: 
następnie połąozył ich ślubem małżeńskim.

Zapew ne, źle czynił, pomijając prawa 
cywilne.

Młody margrabia rozumiał to i bardzo 
uierpuł, stawiąc uozoiwą i czczoną przez sie­
bie kobietę po za przop sami. stanowiącemi 

al:
ai(

mu tak postąpić.

fundamentalną podstawę rodziny i społeczeń­
stwa ; ale nieubłagane okoliczności nakazywały

Po ukończeniu ceremonii religijnej Hen­
ryku, przebrała 3ię w suknię codzienną, po- 
ozem wszyscy troje zasiedli do skromnego 
posiłku.

— Pani margrabino — rzekł proboszcz, po 
raz pierwszy dając jej ten tytuł. — W szystkie 
k oi.ety  redu, którego nazwisko będziesz od­
tąd nosiła, by ły  świętemi. Ja, co z polecenia 
twbgo ojca formowałem twą duszę, jestem 
pewnym, ze i ty  będziesz podobną do nich. 
Wiem, że posiadasz wszystkie przymioty chrze­
ścijańskie; jesteś litościwą i m tosierną dla 
wszystkich, gdyż sama cierpiałaś wiele. Niech 
więc Bóg przyśpieszy ten dzień błogosławio­
ny, w którym powrócisz do tej okolicy, ażeby 
obsypać ją  dobrodz atwami swego serca szla­
chetnego. A  ty, panie margrabio, zanim spro­
wadzisz ją  tutaj, koohaj i opiekuj się nią. Po­
siadać ona będzie tylko to, oo otrzyma od oie- 
bie. Tobie będzie zawdzięczała i majątek i 
szczęśoie. A  teraz, mi^e dzieci nkochare —  
dodel ksiądz, wznosząc nad rim i ręce drżące— 
błogosławię was w mojem imieniu, gdyż k o ­
cham was . w imieniu tego, który umierając, 
przelał na mnie swe prawa nad wami. Bądź­
cie połączeni z sobą na zawsze !

Państwo młodzi padli w objęcia księdia 
i uśoisnęl]' go serdecznie, jak własnego ojca.

— O której god:;inie odjeżdżacie? — zapy­
tał ksiądz po śniadania.

— Odchodzi pociągów kilka — oc.rzekł Jan— 
jeden z nich o drugiej, przybywa do Bordeauz

o szóste , a do Paryża następnego dnia rano. 
Zdrje mi się, że ten będzie najdogodniejszym

— Ezeozywiście — odrzekła Henryka — 
Ja, ażeby długą nieobecnością nie wzbudzić 
podejrzenia, powrocę teraz do pałacu, posta­
ram lię zobaczyć matkę i pomówić z nią, gdyż 
chcę, ażbby później przypomniała sobie niojc 
słowa. Następnie, pod nozorens spaceru, każę 
zaprządz do mego kabn angielskiego i pojadę 
na pustą zawsze staoyę Mcssms. Tamtejszy za­
wiadowca jest bardzo dla mnie żyozliwym 
gdyż pielęgnowałam jego dzieci chore. Tah 
samo i pomocnik jego. Nie powiedzą nikomu, 
bezpiecznie wiąo dojadziemy do Paryża.

Tak się też i stało.
Blanka z trudnością zgodziła się na wi 

dzenie się z córka.
— Moja mamo —  rzekła Henryka, przestą­

piwszy nareszcie próg jej pokojn — tej nocy 
nikczemny bandyta wdarł się do mego pokoju.

—  Ohyba zwaryowałaś! — odrzekła księżna, 
wzruszając ramionami.

—  W iem , że słuszne skargi moje chce mam, 
poczytać za przywidzenie umysłu nieprzytomne­
go. Nie jestem waryatką mówię prawdę. 
Szkoda, że mama mi me wierzy LI ,no to, 
uprzedzam mamę , że jn, Henry ka Mćrindol, 
przyszła margrabina de Y er.ićres , postanowi­
łam zachować me żyoie dla człowieka, z któ­
rym ojciec zaręczył mnie, choćby m'. przyszło 
walozyć ze wszystkimi. Niech więc mama nie 
dziw się, że widząc się pozbawioną wszeikiei 
opieki, przedsiębiorę środki ostrożności, jakie 
uważam za konieczne.

Ponieważ Henryka wypowiedz, ,łu te sło­
wa tonem zwyczajnym, spokojnym i ponieważ 
w oozach i twarzy me ócjaw iła ani gniewu, 
ani nienawiści, więc Blanka nie przywiązywa­
ła wagi do tej pogró: ci

(C ąp dalszy nastąpi).

T
Paweł Łukasiewicz

em. c. k. rotm istrz rach. żand.
usnął po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony ś »  Sakramenta­

mi, w środę dnia 25 czerwca 1 >02 w 78 roku życia.
W  głębokim smutku pogrążona wdowa wraz z synem, zapra­

szają na obrzęd pogrzebowy, story odbędzie się w piątek dnia 27 
bm. o gods 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Pańskiej 
1. 18 n- cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 25 czerwca 1901.
„CO (COFDIA0 A Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

T
Or. Leon fllunberg

lekarz
miarł w Synowódżku dnia 16 czerwca 1901, w 88 roku życia.

Przewiezienie zwłok do Lwowa odbędzie się w sobosę dnia 28 
czerwca o godzinie 11 przed południem z głównego 4» orna kolei 
Państwowej na cmentarz Łyczakowski do grobowca famiiijuegu, na 
który strocaana maike, krewnych, znajomych i pobożnych chrześcian 
zaprasza.

Lwów, dnia 28 czerwca 1902.

„CONCORMA“ A. Kurko waki, Lwów, Sobieskiego 1. .10

*
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O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

iSanatorymn Dra Eug. Waigla
Lw ów , ul. Hausnera I. 11

pod aiWnisir. l i e r o n i M  Kazimierza Soiectiep
Nowo urządzone i przebudowane
P rzyjm u je  chorych na staiy pobyt, osiem, le­

czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłe wy oh.

Prospekta na żądanie wysyła.
Zarząd.

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

GSGSGGG'

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia dc -wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich , k r a kt w kicn , 
warozaweitich, wiedeńskich, 
czeskie!., francuzkdch ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń. > rs uiii cralę na 
wszelkie pisma 

przyjmuie
fjewji dzienników i ugioszeó

Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

Skład płócien K o rczyń sk ich
Lwów, Halicka .18 poleca kompletnie go­
towa wyprawy śiubne wraz z kołdrami 
i materacami ad złr. 200.

Piękny dom o 12 ubikacyacn przy 
ul. 29 listopada 1. 45 do sprzedania.

M aszyna parow a odczyszczą n&j- 
supelniei stare zbite poduszki pierzanm 
w pracowni kołder i materaców Józef 
Schusler, Lwów, Kopernika 5.

M a ją te ft ziemski w powiecie zioczo 
4 kilometry od sjacyi kol., 884 

gów najlepszej gleby pod korzystny 
kwe.un.':ami do sprzedania lub wy­
bawienia. Wiadomość

Otwarte
w  P a s a ż u  M i k o l a s c h u  

o d  i d l i c j r  IK Z ręte j 
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
J =  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych =
* Widoki natury — podrożę -  Sto- 
1 łCta świata —  W yp ra w y nauko-
* we W ypadki historyczne
1 O u ra zy  z  postępu < yw'!!3zacyi =  
’ Sztuku i nauka —  itd. itd.

Zmiana obrazów co tygodnia= 

do 29-go czerwca

Po wojnie 1871 r.
G roza w ojny =Spiustoszenia w g  
Jenne i re iio lu cy i socyalist^cznef 
koirunardow  p a rysk ich — 7b< m- 
bardowane zam ki, pałace i mia­
sta S zańce  i baierye B a ­
ry k a d y  - Eniszczone mosty i 

fortytikacye =  etc.
Wstęp 10 ct.

Otwarte od lo te j rano do lotej w ieczór.
W yboru* k~w y :e/lo..sk, e 

  _______  kancelaryaj tU C po Z* 1*30, 1*30, 2, 2 .08,
tów Ciska i Liptaya, Lwów, Koś-'^*1t* I 2*20 Za J Ksgr. W ysyłk i 

0 w  w o re czk a ch  5 kile wy ;h i»d-
aiiStóW  prywatnych T l® 1*
zagranicą Iwanowski. Lwów,l 

6.J
(terowe p» 2 K. kilogram 

ruchu.-, za pobraniem, 
\nia Więckowice. Więk- 

fccya Jarosław
Jła krajowepo!

rc c w o s c i pocztowej poleca han­
del Leonarda Soleckiego we L w o ­

wie ul. Batorego 2.

CEMENT
zych cukrów deser . .

;po cenach dawm ejjzych wagona- 
zauych złr. i mi i w beczkaoh pojedynczych 

aj po 70 ct , 80 ,

|ne zalecane! 
75 ct i

rą pacz- 
wła- 

7̂ i cu- 
ubok

się

Wapno hydrauliczne
, Kuf steinu 

u

Alojzego Hobnera
LW Ó W .

ŻEGIESTÓW
Zakład zdroiowo - kąpielowy

w Gtalicyi nad Popradem

Poczta, teieqraf, kolej w miejscu.

Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpie­
lowa od 20  maja do końoa września.— Dwie rejtauracye, Peneyonat 
z całe n utrzymmiem zależnie od pokoju od K. 8 diieunie. — Lekarz 
ordynujący Dr. T Y M O T E U S Z  P IO TR O W S K I, auystent klin. aknsze- 

ryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza.
W o D A  Ż E G IE S T O W S K A , najsilniejsza szczawa źelazista znaj­
duje się we wszystkich składach wód mineralnych. —  Prospekta i w y­

jaśnienia przesyła na żądaniu odwrotną pocztą.
Zarząa Zakłuuu sdrojowo-kąpielowogo w Zegiestm.t.

I
I

Odznaczony na Wystawie srajowej G  
we Lwowie w r. 1894 G

■** medalem złotym  ?

KONIAK francusk, kuracyjny jj
firmy

(nast. G . Kondratowicz)
do nabycia we wszystkich handlach.

u-eneralny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19.

biL* '.m

2 R O & L O
K S it Z lA

ETTERNICH^
MUIEPSZA M R U K A  .- j  : ,  KONIBSWAHT. CZECHY 

WOOAMlRtRALNA i '  J jA . StaAOtWItDHi M Y Ż

NA SWIEGIE LDNDYMEWYORk
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Warszawska rabryka gorsetow 

Lw ów , Pasaż Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z orostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, arelienowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniusz&i, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego n-symania, ruekenniuiery 

i inne gorsety hygieniozne.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

K E D A K C T A
yyodnika Mód i Powieści

WSPMLE I lS t& fe lG O  PISMa Dli KOBIET
--------------------- Rozszerzył? objętość pisma

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale m o d y -------------
dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 

kobiecych, także

Kolorowaną planszę mod m
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecym

=== Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien)■

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejmie : Informacye z dzie­
dziny n/gieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kooiecie ; Dział technologi. gospodarskiej i 
przemysłu domowego, areszcie część kulinarną.

Dział literacki: Belletry styki,; Sprawozdania krytyczne; Ruch umy­
słowy; Kwestye społecznej Postęp wiedzy Kroniki miesię­
czne i obsi orne korespondeneye.

Prenumeratę przyjmuje i

G » n a  Głsptiycja T ip ln iła  S U  i Powieśti
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

W arunki prenum eraty:
we Lwowie: w Galicyi z przesyłką:

Kwartalnie . . 3 kor. G JU G  kwartalnie 3 k 60 ha1
półrocznie 7 „  20 „
rocznij .1 4  ,, 40 ,,

półrocznie 
rocznie

6
12

Aumera okazowe i prospekta wysyła 
gratis ekspedycya

miesięcznik m uzyczna-nutowy 
poświęcony noim sciom  mu­
zycznym  naizyclli i zagra nicz­
nych kom pozytorów. Zam iesz­
cza 'Jtwo*v klasyczne, salo­
nowe, wyjątki z  oper i lance, 
na tortepis n, sk rzypce  i do 

śpiewu.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino­
wym paj ierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon ('hojecki 
Oem prenumeraty: we L>woy>i., i na prowincy z przesyłką pocztową: Kwartalnie Z z łr . (4 nor 1

półrocznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr . (lo  l-or.).- ’ V ’
Ekspedycya „Melomana" dla Galicyi: S o  ko to  w s  k i eg o Bjuro dzienników we Lwowie 

, Pasaż Hausmana 9
Kompleta z roku zeszłogo naDywać można o ile zapas starczy po 8 z łi , (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i tranko ekspedycya MELOMANA Lwów, P«.saż Hausmana nr. 9.

L. 735,02 
pr.

Ogłoszeniekonkursu
Pre>,ydyum Mogidtratu król. stok miasta Lwo­

wa ogłasza ninicjszem konkurs na posadę W 9 t e *
pynarza miejskiego w randze IX % piacą
roczną 2800 koron, dodatkiem akty walnym 600 
koron, prawem do dwóch czteroleci po 200 koron 
i pauszalem na fiakry 300 koron, ewentualnie na 
po»adę miejskiego asystenta w eteryna­
ryjnego w randze X  z płacą roczną 2.200 ko­
ron, dodatkiem aktywalnym 480 koron, prawem do 
dwóch czteroleci po 200 koron : pauszalem na fia­
kry 240 koron

Kandydaci do powyższych posad winni wnieść 
należyci udokumentowane i ostemplowane podania 
do Prezydyum Magistratu najdalej do 14 lipca 
1902 i wykazać się dyplomem na lekarza wete­
rynaryjnego, świadectwem ze złożonego egzaminu 
rządowego i dotychczasową praktyką

Z b  m u f la  Matisiratn W .  s l  miasta.
Lwów dnia 1C czerwca 1902.

Małachowski.

Nowość!
Przeciw pluskwom
maszynki do zupełnego w y­
topienia przez wypalanie

, dniej

Ty n k tu rę  na pluskw y 
Aiartm anna i Tyn ktu rę  

Ziicherlin
poleca

AJojzy Iliibner
________  L W Ó W.

|Tapety
najnowsze okazy, kolosalny wybór

A. Krzysztofowicz
Lwdw Hotel Georga’a. 
W zory na żąuanie odwrotnie

W  podróży należy mieć zawsze przy 
sobie

A. 1 tiierrego oaisam
by na każdy wypadek mieć przy so­
bie środek pojedyńezy mimo to jednak 
nadzwyczaj pewny, wewnętrznie i na 
zewnątrz najlepsze usługi oddający. 

Pmwdziwy tylko z zieloną marką ochronną zakonnicy 
i kapslą zamykającą i wyciśniętą firmą; Jedynie, p ra ­

w dziw y  I j  otrzym a'- m ożna w aptekach. O

Pocztą f ran ko 12 małych i 6 dużych flajzek 4 
korony. Aptekarz T hierry (A d o lf)  L IM A T E O , 
A pteka  pod  A niołem  Stróżem  w P reyrad a  p rz y  
Rokitach , Sauerltrun.

s
i
S

M A R J O W K A
S a n a t o r y u m  i  z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  

pod Lwowem .
Przyjmuje chorych od 15 maja. Obok dawniej już istniejących 

znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym roku leczenie reuma­
tyzmu i t d, l. iłem Fango Z BattpgIJi, urządzono salę do na­
uki chodzenia labetykow metodą dr. Frenkla  z  heiden 
w  Szwa]ca.*yi urządzono kąpiele gazowe.

Szczegółowvch opisó .i i wszelkich wyjaŚLień udziela dr. Józek 
Zakrzew ski, kierownik i współwłaściciel Zakładu, LwOw, Akade­
micka 26

9 0 ^  J 9 M M 9 M  M 9 9 N M

„S Y R IH S Z  
L w ó w , ulica 3-go M aj? liczba 2

poleca:
wyborno kaw y pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pól kiio od -50, 
koniak kuracyjny od 2 iłr. bnt. Rum 
najlenszy od 1*20 */? ML Kakao hulen- 

dertkii pół kg. 190

Licytacya sądowa
pięknych mebli, fortepianu, aasy Wert- 
heiot , powozu, 8 klaczj, faetonu, 4 z e- 
oiaków, buhajka, krajobrtzów, dywanów, 
serwisu srebrnego pająków, łóżek .  po­
ścielą i biblioteki odbędzie się 3 lipca 
o lOtej rano we dworze w  Kurzaiiach 

obok B rze ża n .

W ęże gum owe i parciane 
P łyty gum owe 1 auhtjfonc 
P aknnki „  jj,

,, ło jow e i konopne 
Oltwy t patij <lo maszyn 
O liw iarki
I.m arnie gospodarcze 4 
W aselina 1 łó j 
F ilc  i k on op ie
poleca tylko w doborowych 
gatunkach i taniej niż wszelka 

konkureneya

O. T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

Cenniki i oferty specyalne na żądame
flaUCu.

j 2 k i i o  p i e r z a  g ę s i e g o  
tylko 6 0  ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół Kilo tylko 60 ct., to 
samo w lepszym gntunku tylko 70 ct. w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil 
za pobraniem poczto wena J . K ra  Ja, 
‘landel pierzem  w  Sm ichowie, 
koło P ra gi (Czechy). Wym iana do- 
Zt słona. Upraszam o dokładny adres.

Najnow szy

Cennik
opuścił druK i jest do ayspozycyi 

dla P. Ti Publiczności u

Alojzego HObnera
we Lwowie, Rynek 38.

Nowości!
na s u k n i e  i b l u z k i polecają 
w wielkim wyborze i najtaniej

F. Kornecki i Sp.
P asaż Hausmana.

W  K ry n ic y  „W illa pod Zamkiem*.

[7i Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z  drukarni E. W ii


